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Nienawiść i troska
(b ) W  pro teście  przeciw ko osta tn im  eksce­

som  m łodzieży an tysem ick ie j dało  K rakow ­
skie  S tow arzyszenie K upców  w y raz  nadzieji, 
że „objektywjpie m yślący  ogół ludności. jaKo- 
[też kupiectw o chrześcijańsk ie  p rze jdą  rychło  
do porządku dziennego n ad  h asłam i zrodzo- 
tnemi z pobudek nienaw iści, w ykw itłem i w  go 
rączkow ym  okresie roznam iętn ien ia, i n adal 
zap an u je  a tm osfera  spokojnego i zgodnego 
w spółżycia".

N a m arg inesie  tej rezolucji zauw aży ł one- 
gdaj „Głos N arodu" z pew ną iry tac ją : „Znów 
ite „pobudki n ienaw iści", żydzi najw idoczn iej 
nie m ogą zrozum ieć, że ak c ja  bo jkotu  . tow a­
rów  żydow skich  n ie  z  n ienaw iśc i do n ich  p o ­
chodzi, a lp z trosk i o zachow anie  narodow ego 
c h a ra k te ru  Polski".

A więc — nie z n ienaw iśc i do Żydów , ale z 
tro sk i o narodow y c h a ra k te r  państw a...

U w ażam y, że zadanie, jak ie  „Głos N arodu" 
pod e jm u je  w  k ie runku  w ybie len ia  akcji b o j­
kotow ej, odebran ia  je j ch a rak te ru  an tysem ic­
kiego a  w ytłóm aczenie je j n a  g runcie  pobu­
dek narodow ych, w czystem  i szlachetnem  te­
go słow a znaczeniu  — że zadan ie  to je s t zu ­
pełnie beznadziejne. Z d a je  n am  się, że już  o 
w iele uczciw iej i konsekw entn iej postępuje 
endecja, k tó ra  sw oją akcję  an tyżydow ską, a w 
p ierw szym  rzędzie bojkotow ą, p row adzi pod 
h asłem  w alk i z Ż ydam i, oczern ian ia  żydów , 
p rzy p isy w an ia  im  wszelakiego zła i p ię tn o w a­
n ia  ich jako  n iem al w yobrazicielj A n ty ch ry ­
sta. T ak a  m eluda — aczkolw iek etycznie n a j ­
większego potępienia godna, poniew aż eperu  
je o hydnem  k łam stw em , bezgranicznem  fa ł­
szerstw em  i na jpodlejszą dem agogją — w yda 
je  się nam  jed n ak  dlatego uczciw sza, ponie­
waż pozbaw iona jest p rzy n a jm n ie j tej ingre- 
d jencji, k tó ra  w polityce szczególny budzi 
n iesm ak, a n aw et w strę t m o ra ln y  — m ia n o ­
wicie obłudy. ,,Głos N arodu" m ów i inaczej: 
My Żydów  w cale nie n ienaw idzim y, m y  ty lko 
pow odujem y się troską  o zachow anie narodo­
w ego ch arak te ru  Polski...

Jed n ą  stronę tego prob lem u po ruszy ł one- 
gdaj n a  tem  m iejscu  poseł T hon w  sw oim  a r ­
tyku le  „R usztow anie a — m u r" . T ro sk a  o n a ­
rodow y ch arak te r P olsk i m ia ła  rac ję  b y tu  
wówczas, k iedy  nie było jeszcze p ań s tw a  po l­
skiego. W  ow ym  czasie tro ska  ta  stanow iła  
n ie jako  rusztow anie  polskości. D zisiaj istnieje 
państw o  porskie, liczące 70 procen t ludności 
narodow ości polskiej, w obec czego tro sk a  o 
zachow anie  narodow ego c h a rak te ru  Polski 
jest conajm nie j zbyteczną. Skoro is tn ieje  P o l­
ska, ch a rak te r je j nie może być inny  jak  po l­
ski. K om u dzisie jsza  P o lsk a  jest za m ało  pol­
ską, ten m usi być konsekw entny  i — w yrzec 
się w szystk ich  m niejszości narodow ych. O d­
nośnie  do m niejszości rozsianych  po calem  
pań stw ie  — a  w ięc w  p ierw szym  rzedzie ży­
dow skiej — jest to  w praw dzie  niem ożliw e, 
a le  odnośnie do  m niejszości słow iańskich  
m ożliw ość ta w  teorji doskonale istnieje... Ale 
żaden  obyw atel polski, a ju ż  n a jm n ie j polski

n ac jo n a lis ta  ty p u  endeckiego, tak ich  m y śli i 
zam iarów  nie żywi... A więc — tro sk a  o za ­
chow anie  polskiego ch a rak te ru  p ań s tw a  po l­
skiego jest czem ś n ien a tu ra ln em . Jest to  ty ­
pow y nacjonalistyczny  szow inizm , k tó ry  u  en­
decji jest jeszcze zrozum iały , ale którego po­
w ażniejsi publicyści chadeccy bardzo  chętnie 
się w yp iera ją , podśw iadom ie czując i zdając  
sobie z tego spraw ę, ja k  etycznie n isk ie  a z 
ze stanow iska państw ow ej rac ji s tan u  ab su r­
d alne  są  m otyw y i ideologiczne w ytyczne tego 
w łaśn ie  szow inizm u.

Ałe udżegnyw anie się od n ienaw iści ar sa l­
w ow anie swej duszy troską o  rzecz w zniosłą, 
bo o ch a rak te r p aństw a , jest z innego jeszcze 
p u n k tu  w idzenia u jęciem  problem u ni iścisłem 
i św iadom ie lub  n ieśw iadom ie  fałszyw em . Nie 
idzie tu  bow iem  o to, czy jeden albo d ru g i 

i b ia ły  k ru k  w śród  p ropagatorów  bo jko tu  ży- 
\ dow skiegó w  sw ej duszy nie żyw i n ienaw iści 
• d o  Żydów  — w ątp im y, czy tak i b ia ły  k ru k  

is tn ieje  ale d a jm y  n a  to. że tak  — lecz idzie 
o to, że p ropaganda bo jko tu  rodzi całe m orze 
n ienaw iśc i do żydów . T rzeba być istotnie ja ­
k im ś zupełnie od św ia ta  odsun iętym  ideolo­
giem  a przy tem  człowiekiem  ogrom nie n a iw ­
nym , aby n ie  zrozum ieć tej p roste j rzeczy, 
k tó re j dosadnie uczy każda u lo tk a  bojkotow a 
k rążąca  n a  u licy  z ręki do ręki. każda zw ła­
szcza b lokada  żydowskiego sklepu przy  akom  
p an jam en cie  szerokiej publiczności. N ieraz 
już  w ypow iada liśm y  m yśl, k tó rą  nadal z całą 
siłą p rzekonan ia  pod trzym ujem y , a m ian o w i­
cie, że p ro p ag an d a  bojkotu  z n a c z n e  m n ie j 
przynosi Żydom  szkody m ate rja ln e j, aniżeli 
w łaśn ie  — nienaw iści przeciw  Żydom, rożna 
m ię tn ien ia  i rozw ydrzenia. O ile idzie o te 
w łaśnie szkody m aterja ln e , to nie w yprow a­
dzałyby  nas one n iem al zupełnie z rów now a­
gi, gdyż w iem y o tem , że żaden bo jko t n a  
dłuższą m etę udać  się nie może. K ażdy  zdro­
wo i no rm aln ie  m y ślący  konsum en t k u p u je  
tam , gdzie m u lepiej i w ygodniej. T ak  jak  
żydow ski k onsum en t n ie w yb iera  specjaln ie  
ku p ca  żydowskiego lu b  rzem ieśln ika żydow ­
skiego. taksam o  no rm alny  konsum en t ch rze­
śc ijańsk i nie p y ta  o w yznanie w łaściciela  skle

p u  do którego w chodzi, lecz tam  kupuje, gdzie 
d la  niego kupow ać jesi lepiej i w ygodniej. 
T ak ie  je s t żelazne p raw o życia gospodarczego, 
k tórego żadne nasło  nojkotow e zm ienić n ie  
po tra fi. D ośw iadczenie dostatecznie o  tem  pou 
cza. A więc n ie  o szkodv m ate rja ln e  n am  cho­
dzi, k iedy  w ystępu jem y  przeciw ko hasłom  
bo jkotu , a le  w łaśn ie  o  to  m orze nienaw iści, 
k tóre  każda ak c ja  bo jko tow a za  sobą pozosta- 

. w ia. P rzeciw ko te j n ienaw iśc i w alczym y, bo 
n ienaw iść  uw ażam y  za zło najw iększe i n a j­
gorsze, a spokojne i zgodne w spółżycie w śród 
obyw ateli p a ń s tw a  za rzecz d la  p ań stw a , d la  
jego do b ra  i przyszłości —  najw ażn iejsza.

I jeszcze jedno. K tóż nie u sp raw ied liw ia  
sw ej w alki przeciw  grupom  ludzk im  — tro­
ską o dobro w łasnej gruj.y? W szak podob­
nych  a rgum entów  co „Glos N arodu" u żyw ają  
w szyscy na  św iecie szow iniści. H itlerow cy  też 
ty lko  z m iłości do Niem iec, a  n ie  z nienawi-* 
ści do  P olsk i p rag n ą  Polsce odebrać korytarz... 
A w dalszych  sw oich ta jn y ch  m arzen iach  po­
żąd a ją  nacjonaliśc i niem ieccy A lzacji i L o la- 
ry n g ji też n ie z THenawi ści do F ra n c ji, lecz 
pow odow ani głęboką tro ską  o dobro i potęgę 
p ań stw a  niem ieckiego... Y ankesi amerykańscy^ 
w b ru ta ln y  i ohydny  sposób od»eparow ują s 3 
od m urzynów  rów nież n ie  z pow odu nienawi-i 
śc. do nich, lecz ty lko we w ielkiej trosce o czyi 
stość i zachow anie narodow ego c h a ra k te ru  
W yższej i szlachetnej ra sy  anglosaskiej... I  

m oże n ap raw dę jak iś  w y ją tkow y  yankes n ie  
czuje w  sw ej duszy n ienaw iści do m urzyna , 
ale to, że n ie pozw ala m urzynow i m ieszkać 
w  ty m  sam ym  co on ho te lu  i jeździć ty m  sa­
m y m  co on  w agonem  kolejow ym  — to w ła­
śnie w y tw arza  atm osferę pogardy , to w łaśn i*  
stanow i śm ierte lny  grzech przeciw ko Ducho­
w i Ludzkości.

I oto, do czego zm ierzam y. B ojkot jest w 
dziedzinie gospodarczej — o ile wogóle po­
w oduje m a te rja ln e  szkody — robo tą  głupią i 
c iem ną dem agogją . N a płaszczyźnie życia 
państw ow ego  jest zbrodnią , bo w nosi za rze­
w ie n ienaw iści m iędzy poszczególnych obyw a 
teli. Na płaszczyźnie zaś najw ażniejszej — rm 
płaszczyźnie e tyk i i m oralności — jest cięż­
k im  grzechem , ho szczuje człow ieka przeciw  
człow iekow i, a w tym  przedew szystkiem , k tó ­
ry  szczuje, budzi i rozw ija  najn iższe instyn­
kty .

Ekscesy antysemickie na llniw. 
wiedeńskim trwiiją!

Wiedeń. 8. 12. PAT- W czoraj pow tó rzy ły  się 
znów  ekscesy  na U niw ersy tecie  wiedeńskim- 
S tudenci nacjonalistyczni rozdaw ali w czoraj ulo 
tki, dom agające się zaprow adzenia  num erus clau 
sus- O rupa studentów  nacjonalistycznych w ta r­
gnęła do sali, gdzie w y k ład a ł prof. W oess i 
z  okrzyk iem : „Precz z Żydam i", poczęła w yrzu 
cać z sali studentów  żydów skich i studentki- 
W  auli urządzili studenci nacjonalistyczni szpa 
ler 1 bili laskami studentów żydowskich, wyrzu  
cotiych z sal. 12 studentów żydowskich zostało

ranionych. W aw anturach  brali udział tak że  
słuchacze innych w yższych  uczelni, tudzież u- 
czniow ie gim nazjów. Celem zapobieżenia dal­
szym  aw anturom  poza gm achem  U niw ersytetu 
obsadziła  policja ram pę uniw ersytecką.
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ZARZĄDZENIA DYSCYPLINARNE 
NA POLITECHNICE LWOWSKIEJ

Ze Lw ow a doneszą: W  związku 7, zajściami, jakie 
w ydarzy ły  się oriegdai na ćwiczeniach prof. Boguckie 
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Orędzia Hoovera do Kongresu
Nowy Jork , 8. 12 (R ) Na dzisiejszem  zebra­

n iu  kongresu am erykańsk iego  odczytane zo­
stało orędzie prezyden ta  H ooyera. O m aw iając  
ogólny k ry zy  j  św iatow y prezydent Hoover 
stw ierdza że d ep resja  ta  docisnęła także Słacny 
Zjednoczone. K ryzys gospodarczy E uropy  środ ! 
kowej i N iem iec p rzy b ra ł w czerwcu rozm ia­
ry  ogólnej pan ik :. Było jasne że bez pom ocy 
z zew nątrz  specjaln ie  N iem com  groziła ru in a . 
O baw a przed podobną ru in ą  zachw iała  życie 
gospodarcze A m eryki. W ażną rzeczą było  
przyczynić się do u trzy m an ia  stab ilizacji Nie 
pliec. W kw estji m andżursk ie j zapow iada 
H oover dalszą w spółpracę A m eryki, aby do­
prow adzić do rozw iązania  kon flik tu  po m yśli 
p ak tu  Keliogga i uk ładu  9 m ocarstw . Mówiąc 
o kw estji rozbro jen ia Hoover zaznaczył, że o 
ile ś.w ia t p ragnie  pow rócić do m ożliw ej stopy 
życiowej, m usi w znacznym  stopniu  zm nie j­
szyć w ydatk i n a  zbrojenia. D alej Hoover w y ­
pow iada się przeciw ogólnej rew izji ta ry f 
celnych, gdyż przedłużyłoby to okres depre­
sje gospodarczej. W  dalszym  ciągu Hoover 
w ypow iada życzenie, aby ostre ograniczenie 
em igracji zostało usankcjonow ane przez u s ta ­
wę, a pozatem  dom aga się w zm ocnienia u s ta ­
w y w7 spraw'ie w ydalan ia  cudzoziem ców. Z a­
pow iadane są rów nież podwyżki podatków  na  
przeciąg najb liższych  2 lat. U tworzenie b a n ­
ków rolniczych i hipotecznych m a przynieść 
ludności pomoc gospodarczą. Hoover w ypo­
w iad a  się stanow czo przeciw  pomocy dla bez­
robotnych  w form ie pośrednich  lun  bezpo­
średn ich  zasiłków, zaznaczając, że ekspery ­
m enty  te przeprow adzone w E uropie nie dały 
rezu lta tów  pozytyw nych. P izchodząc do kwe 
s tji finansow ej H oover ośw iadcza, że deficyt 
budżetu  państw ow ego z końcem  czerw ca Lr.

w ynosił 903 m iljony  do larów  a z końcem  czer 
w ca roku przyszłego w yniesie około 2.123 m i­
ljony . D ługi publiczne z końcem  roku  budże- 
toweg w zrosną o 1.711 m iljonów  do larów  i bę 
dą m u siab y  być pokry te  częściowo przez z&cią. 
gnięcie pożyczki a  częściowo przez podw yż-, 
szenie podatków .

Pod osłoną bomb i karabinów 
maszynowych...

W aszyngton. 8. 12. PAT. W czoraj w  południe 
rozpoczęła się 72-ga Sesja kongresu. SkansygDiO- 
w ano znaczne sity  policyjne, uzbrojone w  kara­
biny m aszynow e i bomby łzaw iące. K apitol i B ia­
ły  Dom otoczone były  silnsm i posterunki roi poi; 
cji. Zarządzenia te spow odow ane zes  ały m anife­
stacjam i bezrobotnych, którzy w  liczbie około  1 500 
zorganizow ali pochody po ulicach m iasta. P o li­
cja dw ukrotnie rzapraszała dem onstrantów , któ­
rzy u siło w a li w targnąć do senatu. M anifestacje 
w zn aw ia ły  się. przyczem m anifestanci dom agali 
siię dopu szczeni a ich d o  II co  era.

„ROZWÓJ DUCHOWY DZIECKA W  ŚW IE­
TLE PSYCHOANALIZY^, odczyt proi U. J. Dra 
Stefana S.mmana odbędzie się dziś w e śiodę, o 
godz. 7 w ieoz. w  K oli. W ykł. Nauk

Demokrata prezydentem Izby
Nowy Jo rk , 8. 12. (R; Na dzisiejszem  pier- 

wszem zebran iu  konsly luu iącem Izb a  rep re­
zentantów  dokonała  w yboru p rezydenta  Izby. 
Poniew aż w w ybo iach  uzupełn ia jących  w ięk- 

i szość zdobyli dem okraci, przeto  prezydentem  
i Izby reprezen tan tów  w ybrano  posła stro n n ic- 
j lw a dem okratycznego (opozycyjnego; G arne- 
| r ‘a. G arner zdobył 218 głosów, podczas gdy 
, K andydat rep u b likańsk i o trzym ał 207 głosów.

Francis nie zrzeknie sćq 
odszkodowań

Wftkiej, gdzie studenci nar.-dem. zażądali odseparo­
wania stolików ćwiozenfowych, zajmowanych przez 
słucliaczów -Żydów  oraz w związku z nielegalnym  
wiecem, urząuzonym następnie przez młodzież w we 
Stiłraloi. politechniki, opublikowana została w ponie­
działek na politechnice uchwala rektoratu, na mocy 
któiei zaw ieszonych zostało w prawach studen­
tów  na czas dochodzeń dyscyplinarnych 2 akademi­
ków. prezes Bratniej Pom ocy Szybals.ki. który prze 
w ndniczył owemu w iecow i, oraz słuchacz Sież, 
który m. in. w ygłosił przemówienie. Pozatem wiado 
mu, że władze akademickie rozpatrują sprawę je­
szcze  1-ch studentów, za ich zachowanie się wobec 
rektora w  czasie wiecu.

Równocześnie pojawiła się zapowiedź rektoratu, 
że nieotrzymanie frekwencji z w ykładów  prof. Bra- 
•tro pociągnie za sobą utratę całego kursu. Ostatnie 
iarządzcTiie pozostaje w związku z uchwalonym na 
wiecu bojkotem w ykładów  prof. Bratro, kióry jako 
da..ekan wydziału inżynierii nie dopuścił dc segrego  
wania słuchaczów według narodowości na ćw icze­
niach prof. BoguoKiego. W  związku z tein panuje 
wśród m łodzieży tecihiikckiej podniecenie. Przed ta­
blicami, na których pojawiły się ogłoszenia rektora 
tu, gromadzą się Rumy studentów. W  najbliższym  
czasie ma się odbyć w  tej sprawie zebrania informa 
cyijne.

Min. Zaleski wy jechał do Londynu
W arszaw a, 8. 12. PA T. Dziś w południe m i 

n is te r Z aleski w tow arzystw ie szefa gabinetu  
m in is tra  Szum lakow skiego opuścił W arszaw ę, 
u d a jąc  się do Londynu. Na dw orcu  głów nym  
zegnali p. m in is tra : am basado r W ielk ie j
B ry tan ji s ir E rsk ine  oraz grono w yższych urzę 
dn ików  M sZ. z m in is trem  Schatzlem  n a  
czele.

Przed zamknięciem sesji Rady 
Ligi Narodów

P a ry ż . 8. 12. PA T. Kom itet redakcyjny, jak 
przypuszczają, osiągnął porozum ienie z drem 
Szo co do punktów  zasadniczych. Jeżeli n adej­
dzie dziś zaw iadom ienie rządu japońskiego od­
będzie się posiedzenie kom itetu 12-tu, na któ- 
rem  ustalony  zostan ie  porządek dzienny o s ta ­
tniego posiedzenia, zam ykającego sesję, k tóre  
odbył oby się w  dniu jutrzejszym - N ależy przy  
ł*tisz czai, że  R ada Ligi w y rzek ła  się projektu u- 
tw orzen ia  pasa  h e u tra ’nego na skutek w ielkich 
trudności, z  k tórem i spotyka się realizacja tego 
projektu.

Herbert Samuel za ostrożną 
polityką gospodarczą

I ondyn. 8. 12. PAT. Sir H erbert Samuel, p rze­
m aw iając n a  bankiecie, w ydanym  na cześć mini 
starów liberalnych, ośw iadczył m. in-: Zbytnie 
Ograniczenie im portu m ogłoby się odbić nieko 
rzysfcnie na przem yśle i p rzyczynić  się do w zro 
stu  bezrobocia, nie w p ływ ając  jednocześnie do 
datnio na bilans handlow y. P ołożenie  ekonom i 
czce  W ielkiej B ry tan ji jest bardzo skom pliko­
w ane, w obec czego kierow nicy  jej życia gospo­
darczego  winni unikać om yłek, zaczem . bilans 
hand low y nie dojdzie do rów now agi.

Krwawe rozruchy w Peru
N ow y Jork. 8. 12. (R) W  Limie (Peru) pod­

czas  dem onstracji bezrobotnych doszło do 
k rw aw ego  starcia z policją, przyczem  10 osób 
zosthło zabitych i 15 rannych-

WYROK W SENSACYJNYM PROCESIE  
W WILNIE

W poniedziałek ogłoszony został w  W ilnie wyrok  
w  sensacyjnym procesie o nadużycia przy wojsko­
w ych robotach. Oskarżony był kierownik robót inży­
nier St. Miecznikowski. Skarb państwa poniósł stra 
ty  872.000 zł., z czego 459.000 zł. przypada na ra­
chunek przepłat w firmach Biernacki. Rudnicki i Bu 
<kys. Pozostałe sumy skarb państwa stracił z pow o­
du wadliwej konstrukcji i wykonania planów.

Sa,d wydał wyrok, skazujący i,nż. Miecznikowskie 
go na 6 iat ciężkiego więzienia.

TAJFMNICZE SAMOBÓJSTWO  
D 7H L A C Z 4 SPOŁECZNEGO

W ładze policyjne we Lwowie stanęły w obec za­
gadkowego sensacyjnego samobójstwa, popełnionego 
wśród tajemniczych okoliczności w  hotelu „New  
York“. Służba tego hotelu znalazła w poniedziałek 
wieczorem w jednym z pokoi zwłoki wybitnego dnia 
Iłwta politycznegę 1 społecznego Leona Dudzika,

Paryż, 8. 12 (B) Z okazji rozpoczęcia obrad 
kom isji rzeczoznaw ców  w Bazylei d la  zbada­
n ia  zdolności p ła tn iczej Niem iec rząd fran cu ­
ski przesłał w szystk im  zain teresow anym  rzą ­
dom  m em orjał, w k tó ry m  w yraża swoje zapa 
try w an ie  na  kw eslję  rep aracy jn ą . Na wstępie 
rząd  francusk i zaznacza, że p rzyczyną złego 
stan u  finansow ego Niemiec jest poza kryysem  
ogólno-św iatow ym  także ich w łasna  zła go­
spodarka i niezw ykłe zadłużenie przez n ad ­
m ierne  pożyczki, zaciągane przez rząd  n ie­
m iecki. F ra n c ja  uzna je  potrzebę p rzy jśc ia  
N iem com  z pom ocą i będzie się k ierow ała  po 
stanow ien iam i, zawartem u iw  kom unikace wy 
danym  po w izycie L avala  w W aszyngtonie, 
m ów iącym  o zbadan iu  k w estji p rzedłużenia 
obecnego m o ra to rjum . Aczkolwiek sk łonna jest 
F ra n c ja  do ustępstw  na  rzecz Niem iec, to je d -

Ofensywa wojenna
Nankin. 8. 12. PA T. G rupa złożona ze 180 

studentów  ch iń sk i*  opanow ała dw orzec nan- 
kiński. s te ro ry zo w ała  m aszynistę  pociągu i ka­
za ła  się wieść, ro,zwijając najw iększą szybkość 
w  stronę Szanghaju przyczem  z  trudem  udało 
się uniknąć katastro fy  kolejowej. To w y stąp ie ­
nie studentów  jest jednem z wielu, jakie m iały 
m iejsce w Nankinie i Szanghaju, jako w yraz  
pragnienia m łodzieży chińskiej zw rócenia uw a-

naczetniika urzędu pocztowego w Mostach Wielkich 
i prezesa Strzelca Jak stwierdzono Dudzik popeł­
nił samobójstwo przy pomocy rewolweru. P rzyczy­
ną 3es,perackiego kroku miały być intrygi o podłożu 
politycznem.

nak  obsta je  przy zasadzie zw ro tu  odszkodo­
w ań, a to  z dw óch pow odów : 1) poniew aż 
n iem a podstaw  do przypuszczenia, iż Niem cy 
na  zaw sze u trac iły  zdolność p ła tn iczą  i 2) 
gdyż w ym aga tego zasada  nietykalności t ra ­
ktatów . B adanie  zdolności p ła tn iczej N iem iec 
przez kom isję  rzeczoznawców m usi się o g ra ­
niczyć do okresu przejściow ego, gdyż ogólny 
proLU-m zdolności pic, :t •cze' Niemiec będzie 
przedm iotem  obrad  konferencji rządów  za in ­
teresow anych. Pozatem  k om isja  m usi zbadać 
także w ysokość kap ita łów  niem ieckich, inw e­
stow anych  zagran icą. W  dalszym  ciągu rząd  
francusk i w ypow iada się przeciw  p rzyznaw a­
n iu  p ierw szeństw a kw estji kredytow ej przed 
rep a rac jam i i ośw iadcza, że obniżka spłat, re -  
p a racy jn y ch  może być trak to w an a  ty lko  w  ści 
słym  zw iązku z redukcją  długów w ojennych .

studentów e iu M ic h
gi św ia ta  na konflikt chijisko-japoński. Kam pa­
nia ta jest dobrze zo rgan izow ana; zm ierza ona 
praw dopodobnie do zdyskredy tow ania  rządu 
narodow ego i dym isji C zang Kai Bzeka- W  
Szanghaju studenci rozpoczęli dziś stra jk , do­
magając. się w ysłan ia  w ojsk do M andżurii. W  
Nankinie studenci projektują szereg  napadów  
na różne gm achy, m- m- na siedzibę m inistra 
sn raw  zagranicznych, m inistra finansów  i n a  sie 
dzibę Kuomintangu. P osterunk i policyjne rrzed  
konsulatam i japoflsikiemi zo sta iy  wzmocnione- 
D otychczas do żadnych pow ażniejszych 
zajść nie doszło. W ładze  jednak sa zdania, że  
opanow anie ruchu studenckiego p rzedstaw ia  du 
że trudności.
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Co słychać w Palestynie?
Na palestyńsk im  ry n k u  p racy . — O tw arcie  techn ik i h a jfsk ic j. — A ranscy ' uczniow ie 

w  szkołach żydow skich. — P ierw sze rezu lta ty  spisu luności w  P alestynie. —
■ (Od naszego  korespondenta)

H ajfa , 27 lis topada

„C en tra la  robót", is tn ie jąca przy  p a le s ty ń ­
sk iej federacji robotników  żydow skich p oda­
je ciekaw e cyfry , odnoszące się do położenia 
na tu te jszym  r y n k i  pracy.

W- m a ju  br. liczba bezrobotnych  w całym  
k ra ju  w ynosiłta  2000 bezw zględnie i 900 czę­
ściowo pozbaw ionych p racy ; w październ iku  
zas b r. liczby te spadiy  do ibOO i 650. T en  spa 
dek  bezrobocia, w cale pokaźny zaw dzięczać 
należy głów nie następu jącym , w iększym  p ra ­
com , k tóre  w ów czas zostały  zrealizow ane: 
p rzedsięw zięcie R utenberga w N ah ara im  ead 
Jo rd an em  w chłonęło 300 robotników ’; szosa 
P etach  T ik w ah  — K far Saba zajęła 150, ta ­
kąż cyfrę  zaangażow ało  kierow nictw o budo­
wy po rtu  w H ajfie , da le j m niejsze nieco licz­
b y  p rzypad ły  na C fath  )Safed), gdzie się od­
budow uje spalona w sierpn iu  1929 dzielnicę 
żydow ską, szosa H ajfa-A kko  prace h y d ra u lirz  
ne . Agencji. Żydow skiej po ko lon jach  itd. itd.

O becnie sta je  o rganizacja  robotnicza wobec 
groźby zw iększenia się bezrobocia. P race w 
N ah ara im  zostały ukończone, szosy zbudow a­
ne, roboty  irrygacy jne  sfinalizow ane. Skończy­
ły  się p race sezonowe po p ardesach , a okres 
zbioru pom arańczy , a więc czas, gdy p o m a ia ń  
cze w noszą p lan ta to ro m  ogrom ne dochody. — 
jest zaw sze źródłem  ciągłych konflik tów , 
zwiększonego bezrobocia i trosk  po  kolonjach .

Tej zim y jakoś za targ i p rzy  zbiorze owo- 
fców szczęśliw ie się kończą, jak  to było  w K far 
Sabie, B enjam inie, a  osta tn io  w R am ath  Gan 
pod Teł Awiwem, gdzie w łaściciel pardesu  
ówoc sprzedał A rabom  i o sw ych robo tn ikach  
żydow skich „zapom niał". U dało się i ten kon ­
flik t zażegnać, kupiec arabsk i zaangażow ał 14 
robotników  żydow skich a  w łaściciel p lan tac ji 
w yłożył sum ę, będącą pokryciem  różnicy m ię 
dzy  p łacam i za „ tan ią  robotę" arabską , a  d roż­
szą żydow ską.

Na szczęście d a je  się  stw ierdzić  w zm ożony 
ru ch  budow lany  po m iastach , w  Jerozolim ie, 
Tel A w iw ie i H ajfie  P rzy  budow ie ieanego 
„w spólnego dom u" w dzielnicy jerozolim skiej 
„S anhedria" zaję tych  jest te raz  60 robotników  
żydow skich. Poza.eni w Jerozolim ie p rzystę ­
pu je  się do budow y dom ów , k tó rych  koszto­
rys w ynosi 50 tysięcy funtów’.

W  Tel A w iw ie m ag istra t zatw ierdził n lan y  
budynków  w ilości przeszło trz \  razy  w ięk­
szej, aniżeli to  m iało  m iejsce w ty m  sam ym  
czasokresie zeszłego roku.

W  H ajfie  budu je  się 113 dom ów  w  now ej 
dzielnicy robotniczej n a  ziem i ź . F . N. w d o ­
lin ie  A kka, a pozatem  cały  szereg now ych b u ­
dynków  we w spaniale  rozw ijającej się dziel­
nicy ogrodow ej „H adar H akarm ei".

P rzy  robotach  pow yższych zajęci są naogół 
p racow nicy  zaw odow i, w  gałęzi „czarnej ro­
boty" rynek  jest m a rtw y  nadal, a bezrobot­
nych  „czarnych" robotn ików  je s t w sam ym  
Tel A w iw ie około 200-tu.

S y tu ac ja  na ry n k u  p racy  spow ażniała o sta ­
tn io  nasku tek  pow ażnego skurczenia  się robót, 
w yK onyw anych przez P.i.C .A  w je j kolonjach. 
J a k  się dow iaduję, p rzyczyn^  tego zjaw iska  
należy szukać w silnym  spadku  w artości ak - 
cyj, w iakich k ap ita ł P.I.C.A by ł um ieszczo­
ny. P.I C.A. sw e p race  n a  dużą skalę p rzepro­
w adziła  ty lko p rzy  pom ocy sum , p łynących  
z dyw idend akcy jnych . T ak  się to kryzys ogól 
n o -św ia to w y  fa ta ln ie  odnił na  najlep iej do­
tychczas sy tuow anej in sty tu c ji ko lonizator- 
sk iej w Palestyn ie . O dczuw ają to w pierw szej 
lin ji zastępy robotników  w kolonjach  ro tszy l- 
dow skich. od la t pozostających  na  służbie 
P.I.C.A.

Toteż jak  w idać z pow yższych szczegółów, 
tym  razem  p u n k t ciężkości bezrobocia, k tóry  
s ta le  m ieścił się po m iastach , przeniósł się na 
wieś.

„C entrala  pracy" zw róciła się z całym  sze­
regiem  propozycyj, zm ierzających do z likw i­
dow ania  bezrobocia ,do rządu  i Agencji Ży­
dow skiej. Szczególnie ta o sta tn ia  przy  pom o­
cy „F unduszu  Pom ocy" m ogłaby bardzo wiele 
zdziałać.

O gólna sy tu ac ja  ekonom iczna w k ra ju  jest 
jednak  wrcale pom yślna.

W  zw iązku ze spadkiem  fu n ta  zwiększyły 
się tak  dalece zam ów ienia w e fabryce prze­
tw orów  o le jnych  „Szem en" w H ajfie , że fab ry  
ka w  najb liższym  czasie zacznie pracow ać na  
dw ie zm iany. (P rzez osta tn ie  dw a la ta  k ry zy ­
sowe fab ry k a  p racow ała  ty lko  n a  jed n ą  zm ia­
nę!)

* * *

W  tym  tygodniu  rozpoczęła się n o rm aln a  
n au k a  na h a jfsk ie j technice. Z aa takow ana  
z rozm aitych  stron  k ry ty k ą , k tó rą  zm .erza la  
do obniżenia poziom u naukow ego, zdołała się 
szczęśliw ie w ydostać z m a tn i. U siłow ania, 
m ające  na  celu konsolidację finansow ą p ow yi 
szej in sty tu c ji zostaną zdaje  się uw ieńczone 
pom yślnym  skutkiem . „H aarec" dan iósł o sta t-

JAROSŁAW  HASEK.

Instytut śleCczy „Roentgen"
P ry w a tn y  in sty tu t śledczy „R oentgen" nie 

imiał absolutnie żadnego zajęcia. P rzed  dw om a 
m iesiącam i uczciw y ojciec polecił za  cenę pię­
ciu koron inw igilow ać córkę i od tego czasu nic 
pozatem .

D yrek to r insty tu tu  detek tyw ów  k rajał sm u­
tno plasterek słoniny na  drobne kaw ałk i i popi­
jał do tego śliwowicę. O statn ie w spom nienie u- 
czciw ego ojca, k tó ry  — kiedy okazało się, że 
Córka jego nie odw iedza atelier m alarza o złej- 
sław ie, — dołączył w  naporze radości do pię­
ciu koron jeszcze ti zy butelki śliw ow icy ze 
sklepu kolonialnego-

P an  P atoczka, dy rek to r insty tu tu  detek ty ­
w ów , k raja ł zgryźliw ie ostatn ie resztk i słoniny. 
Zam knął okno, b y  nie słyszeć, jak p rzy k ry  te­
no r śp iew ał naprzeciw ko bez p rzerw y  jeden i
ten  sam refren :

' „Gćzieście zniknęły, o piękne czasy..."
P a n  P a toczka  pi zełknął osta tn i kaw ałek  sło­

niny i począł znowu przepisyw ać adresy-
T ak  daleko zaszło  z insty tu tem  „Roentgen", 

że  d y rek to r jego u trzym yw ać m usiał się z prze 
p isyw ania adresów .

D ało  się słyszeć pukanie. P an  P a to czk a  nie 
odpow iadał, po tuew aż było jego zw yczajem

długo kazać stać przed drzw iam i ludziom, k tó­
rz y  go odw iedzali.

Z łożył szybko adresy , z ak ry ł je gazetą, po­
g ładził się po brodzie i grubych brw iach  i po­
w iedział sucho: „W ejść!"

Do pokoju wpadł* m łody, elegancko ubrany  
pan, k tó rj’’ nie czekając zaproszenia, usiadł 
d rżąc  na  krześle.

— W ybaczy  pan, — pow iedział, — jestem  o- 
k r  opnie w zb u rzo n y -— M łody człow iek rozpła­
kał ię:

— Panie, — pow iedział w zburzony, — żona 
moja oszukuje mnie, w łasna moja żona P ro szę  
pana o radę i- pomoc-

—- Opowiedz pan, — powiedział siucho par 
dyrektor, z upodobaniem obserwując nieszczę­
śliwego, młodego człowieka.

— Posiadam  w  P rad ze  dw ie fabryki — za­
czął m łody człow iek dzieje życia. — Obie znaj 
dują się na  przedm ieściu. Jedna na  W ysoczan, 
ć. rg a  na 3 rev n o v . Jestem  przeto  zm uszony je ­
ździć z dzielnicy W ysoczan  do dzielnicy B rev- 
r c v  i z dzielnicy B revnov do dzielnicy W y ­
soczan

i/Iłody człow iek znów  popadł w szloch i roz 
g 'ąd a ł się sm utno w około. K iedy opanow ał się. 
opow iadał w  da.szym  ciągu;

— P on iew aż m eszę w ięc jeździć z 4 ■demicy 
W ysoi zan do dzielnicy B revnov  i z  pow rotem .

nio  o zaw iązaniu  się w  A m eryce kom itelu, 
k tóry  weźmie n a  siebie pokrycie budżetu  lia jf-  
skiej techniki. *

C iekaw ą jest rzeczą, że poraź pierw szy orl 
czasu istn ien ia  techniki, zap isał się tego ro­
ku n a  p ierw szy  k u rs  słuchacz arabsk i. P o­
dobnie i w  szkole rzem ieślniczej, istn iejącej 
p rzy  technice, m am y w ty in  roku arabskiego 
ucznia.

T rzeba podkreślić, że fak t ten został niezw y 
kle en tuzjastyczn ie  pow itany  tak  przez s łu ­
chaczy żydow skich jak  i przez grono nauczy­
cielskie.

P ierw sza  h eb ra jsk a  w yższa szkoła przyk ła  
dnie bron; godności p rzyby tku  wiedzy, k tó ry  
jak o  tak i pow in ien  być niezależnym  od w ply 
w ów  z n auką  nic n ie m a jący ch  wspólnego.

» • *
Ju ż  u p ły n ą ł tydzień od dnia, w k tó rym  się 

odbył spis ludności, m hno to  ostatecznych ze­
staw ień n iem a jeszcze. P rasę  tu tejszą obiegły 
pogłoski o 172 tysiącach  Żydów  w Palestynie, 
k tó re  potem  u rosły  do 175, by w'końcu spaść 
i zatrzym ać się na 169 tysiącach. Dopiero dziś 
zostały ogłoszone dokładne, urzędow e cyfry  
odnoszące się do m iast. O kazuje się więc m ię ­
dzy  innem i, że Tel A w iw  liczy przeszło 46 ty ­
sięcy m ieszkańców , a więc przeszło 25 procent' 
jis -u w u  żydowskiego. N adspodziew anie w y­

soką w ypad ła  liczba m ieszkańców  H ajfy , po­
n ad  50 tysięcy. Jerozolim a, z k tórej n iew ia­
dom o dlaczego w yłączone żydow skie dzielnice 
Giw‘a th  Szaul, F i r ja th  Mosze, B ejt H akerem , 
B aith  W egan oraz Bnei B rith , liczy ponad  90 
tysięcy ludności.

C iekaw ą jest rzeczą, ze m im o  arabskiego 
wielożeństwm, w całym  szeregu m ia s t liczba 
mężczyzn przew yższa liczbę kobiet, docnodząc 
np. w  H a jfie  do kilku tysięcznej różnicy. P rze­
c iw nie  się m a spraw a ty lko  w Tel A w iw ie. 
W zrosły  ośrodki arabskie, znajdu jące  się w 
sąsiedztw ie osad  i dzielnic żydow skich, inne 
w p rzy g n ia ta jące j części w ykazu ją  albo n ik ły  
w zrost w porów naniu  ze spisem  z 1921 roku, 
albo naw et spadek. W ielce pouczający m o- 
m em ! w " S. ER LIK

CHICAGO PRZED BANKRUCTWEM.
P rasa amenykańska donosi, że burm istrz Chica-, 

go Czermak powołał do siebie 50 najfougats»x.yoŁ 
mieszkańców . miasta, którym oświadczył: „Chica­
go pójdzie do djabła, jeśli wy, bogać , nie przyj­
dziecie trnji z pomocą Kasy miasta są auoełniie pu­
ste, tak że niema ani grosza dla policji, straży po­
żarnej i nauczycielstwa. Weksle miasta nie będą 
honorowane, jeśli wy nie spełnicie swego obowią­
zku obywatelskiego. Nauczyciele np. od kwietnia 
tylko jedfcii raz  otrzymali pełna peuisje".

Uiadestniczy konferencji w ybrali komitet, aktuda- 
jacy się z siedmiu osób, który ma przeprowadzić 
sar.aoję finansów miaista.

tracę  na tern ty le  czasu, że p rzez c a ły  dzień nie 
w idzę żony. Ż<nr moja, — aoh gdzież są  cza­
sy , k iedy m ogłem  ją ta k  nazj^wać, — w tedy 
nie jeździłem  jeszcze z  dzielnicy W ysoczan  do 
dzielnicy B revnov  i z  dzielnicy B revnov  do W y  
soczan. W ybudow ałem  w ted y  trzecią fabrykę 
w  Hudkow fczka. Od t< go czasu  wid^w /atem  
Otylję, żonę, zadziej jeszcze, poniew aż odtąd  
jeździć m usiałem  z  dzielnicy W ysoczan do  Ho- 
dkow iczki i z  Hodkowiczlki do B rev ro v , a z  
dzielnicy B revnov do dzielnicy W ysoczau- — 
Chciałem  w ybudow ać jeszcze czw artą  fab ry ­
kę w  Radlić, ale m iałbym  w tedy z  pew nością 
inniej jeszcze czasu  i n igdy  nie m ógłbym  w y ­
kryć, że  oszukuje mnie.

O pow iem  panu teraz , jak w padłem  na tor 
Sprzedałem  fabrykę w B revnov  i pojechałem  
do domu, by  zdeponow ać w  k as ie  um ow ę sprze  
dąży . W racam  do domu, służącą n ie  o tw iera  mi 
d rzw i p rzez  długi, m ocno podejrzany  czas  Za 
drzw iam i słyszę ;zmer jakiś, s z e p t ,. w reszcie  
o tw iera ją  mi. W chodzę do salonu i cóż w idzę? 
Żona moja siedzi sam iutka, jak palec Boży, w  
fotelu- Udaję, że  nie w iem  o niczem , w chodzę 
do  sypialni, patrzę  na łóżko, — niema nikogo- 
W chodzę do przedpokoju przyglądam  się ba­
daw czo  wieszadłom - Nie znajduję obcej zarzu- 
tki, ani obcego kapelusza męskiego Nie uwie­
rzy mi pan, że nie znaiaziom nikogo nawet w
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Gerhart Hauptmanr. w Wiedniu

Znaiuy picarz Gerhart Hamptm_nn (na zdjęciu w  środku) przyjechał unegdaj do Wiednia wraz ze  
, sw *  małżonką (na lew o). ,

Bojanowo
U żydowskiej dziatwy ociemniałe! i głuchonieme!

Z  tą  nazw ą d la  części' społeczeństw a zw ią­
zane  je s t pojęcie jed n o : Z ak ład  d la ociem nia­
łe j i g łuchoniem ej dziartwy w  Polsce.

Sześć la t  is tn ie je  ta  in sty tu c ja , pow ołana do  
S yria  dzięki s ta ran io m  posłanki Melcerowej. 
C en tra la  tow arzystw a zn a jd u je  się w  W arsza - 
fwie. K u ra to rju n i, sk ładające  się z członków 
ta ieszk a jący ch  w  Lesznie i B ojanow ie roz ta - 
!eza z b lisk a  czu jną  opiekę n ad  zakładem .
1 W  tow arzy stw ie  zasłużonej skarbn iczk i Za 
rząd u , p . M ichałow ej Szereszow skiej, u d a ła m  
Się 'do B ojanow a i p ragnę podzielić się ze spo 
łeczeństw em  sw em i w rażen iam i.

P o  S -m iu  godzinach yodi óży ukazał się 
jpltzed n a m i n a  k ra ń c u  czystego m iasteczka  
B o jan o w a p rzepiękny  2-piętrow y gm ach, oto- 
uszony ogrodem , lasam i i polam i.

P rzy  w ejściu  w ita  nas g łuchoniem a dziew - 
fezynka z  kw iatam i... i przem ów ieniem . T on 
Igjosu je s t d la nas — rzadko  s tyka jących  się 
te podobnym i nieszczęśliw ym i — niezrozum ia 
ty :  w ydaje  się on ropaczliw ym  krzjdriem , w o­
ła ją c y m  do n ieb a  o  posłuch...

M ijam y pierw sze piętro , przeznaczone dla 
H arców

N a schodach drugiego p ię tra  p rzy  ścianie 
azpalerem  w ita ją  nas dzieci, dzieci od la t 7 do 
87, dzieci piękne, dzieci przez los nap ię tno­
w ane.

N a górze m iłym  głosem serdecznie p rzem a-

ustęp ie^  Nie było 30 an i w  szafie, ani .za por­
te ra m i, a  niegodna moja żona zachow yw ała  
isię w  czasie  całej tej sceny  zupełnie spokojnie. 
D opiero, kiedy poczułem  k rzyczeć: „Odzie
ie s t? !“ — w ybuchła  szlochem  i zap y ta ła  mnie, 
co  m i się stało. Rozum ie się saimo p rzez  się. ż e  
n ie dałem  niczego po rob ie  poznać i ż e  pow ie­
działem , ż  szukam  — popielniczki. P o tem  mu­
siałem  się położyć do łóżka, dano mi zim ne 
kom presy  n a  głowę, a  żona moja nam aw iała 
minio, żeibym staTał się zasnąć. P rzypuszczałem  
jednak stanow czo, że  żyw i jakieś zam iary  i że 
oczekuje kogoś. Dlatego n ie  zasnąłem , ale ob­
serw ow ałem  dobrze. C a ły  dzień m usiała spędzić 
iprzy mnie i zauw ażyłem , że  siedziała jakby na  
rozżarzonych  w ęglach. Tego n ie  udało się jej 
więc-

W  jakiś czas  potem  w ydzierżaw iłem  fabrykę 
w  H oJkow iczka. a  w południe w róciłem  do do­
mu z um ow ą dzierżaw y, by  zdeponow ać ją w  
kasie W  ciągu całej drogi byłem  niezw ykle nie­
cierp liw y i nieszczęśliw y. Bo przeczuw ałem , 
że  coś m usi sie stać. Znowu pokojowa nie o- 
tw o rzy ła  natychm iast, k iedy zadzw oniłem , a 
zza d rzw i do la tyw ał mnie znow u podejrzany  
szm er i szept. W padłem  do salonu 1 n ie  uw ie­
rzy  pan: żona moja cofnęła się przedem ną w  
przw aZcniu. W padam  do  sypialnego pokoju.

wi a do nas dziew czynka. D ziękujem y .. D a­
rem nie  szuka oko nasze w zroku m ów iącej... 
N ieuchw ytna, bezdenna, ciem na otchłań... N ie 
w idom a...

P rzy  boku dzieci stoi grono nauczycielek. 
Jed n a  z p ań  nauczycielek, p. K. u trac iła  
w zrok w 20-tym  roku życia. Spędziła ona 6 
la t we W iedn iu  w znanym  Z akładzie  d la  o- 
cjem niałych na  H ohe W arte . Od trzech tygo­
dni pełn i o n a  funkcję in stru k to rk i w B ojano­
wie. T a  stara , d o b ra  zn a jo m a oczekuje nas 
na novTem sam odzielnem  stanow isku, pełna 
uczucia du m y  i radości

W ita ją  nas także państw o Melcerowie, części 
goście tego Z akładu .

Dla bliższego zapoznania się z dziećm- spie­
szym y w szyscy w raz z dyrek torem  i jego żo­
n ą  — gospodynią Z ak ład a  — do jednej z klas.

R ozradow ane tw arze chęć zareprezentow a- 
n ia  sie swojem i um iejętnościam i. W ięc gra na 
m ando linach , Śpiew i dek lam acja . Piosenki, 
w łasne u tw ory  12-letnIej dziew czynki ociem ­
nia łe j. H um orystyczny  w iersz z ust ociem nia­
łego chłopczyka w yw ołu je  przy  całej chęci 
p an o w an ia  n ad  sobą — tragiczne wrażenie.

N aza ju trz  soędzam y przedpołudnie rów nież 
n a  lekcjach. P a n i K. udziela kurs robót ręcz­
nych. Dzieci o dobrym  zew nętrznym  w yglą­
dzie i w  dohrym  n astro ju  s ta ra ją  się zadow ol- 
nić swą pan ią . Każde słowo u zn an ia  z nasze

p a trzę  pod łóżka i znów  nie znajduję nikogo. 
O garnęło  mnie p rzy k re  przeczucie. Zaglądną­
łem  do szaf, za portiery , — nie  byk> nikogc. 
Tyliko żona zapłakana podała  mi popielmczkę i 
pow iedziała : „Tutaj jest, szukasz jej, n iepraw ­
da !“ Znów  nie dałem  po sobie niczego poznać 
i pow iedziałem  zw yczajn ie: „Sziukam zapalni- 
czk i“-

— A w ie  pan, jak w łaściw ie odkryłem  w szy ­
stko-..

M łody człow iek począł p łakać:
— O pow ie to  panu brat, k tó ry  czeka na dole. 

Bądź pan zdrów , poślę go na górę, żeby panu 
dokończył opow iadania, bo mnie denerw uje 
to zanadlto .

M łody człow iek rzucił się dy rek to row i insty ­
tu tu  d e tek ty w ó w  „R oentgen14 z  płaczem  na  sz y ­
ję, ściskał go w  rozpaczy  i zniknął.

K iedy b ra ł nieszczęśliw ego nie p rzyb trw ał w  
ciągu kw adransa, w  ciągu pół godziny, dy rek ­
tor insty tu tu  zak łopo tany  złożył palce do kie­
szonki kamizelki. Ku przerażeniu  zauw ażył, że 
zniknął s tam tąd  złot3r zegarek  kieszonkow y, 
jedyny przedm iot w artośc iow y, jaki posiadał i 
k tó ry  zam ierzał dziś zastaw ić.

I o to  d y rek to r insty tutu  d e tek tyw ów  pospie­
szy ł n a  policję.

str o n y  w y w o łu je  u śm iech  n a  ic h  tw a r z y c z ­
kach.'

L ekcja p. F. z g łuchoniem ym i w prow adza 
Uaę w zachw yt dla nauczycielki: pełna zap a ­
łu pośw ięca swe życie, oddając się tej m ozol­
ne j pracy. T rud  je j jest jednak  obficie n ag ro ­
dzony. Dzieci stosunkow o dobrze o rie n tu ją  
sie w czy tan iu  pisaniu, m atem atyce i geo- 
g rafji.

D la dzieci ociem niałych  zn a jd u je  się w  k la ­
sie specjalny  kalendarz  i m ap a  Kuli ziem skiej 
przez p. F . w ykonane.

K ró tka p rodukcja  ry tm iczna  i n a  zakończe­
nie lekcja g im nastyk i, p row adzona p izez d y ­
rek to ra  Z akładu .

O biad dzieci skupia  w szystkich  w  jad a ln i. 
Po k a n n  pożyw ny i sm aczny. N ie b ra k  i se r­
w etek papierow ych.

P o  po łudn iu  og lądam y jasne, sypialn ie. P . 
H. pokazuje nam  w zorow o prow adzoną sza­
tnię. Gospodyni w tajem nicza nas w  sw ój re­
sort. W szędzie p a n u je  nyg jena , ład  i p o rzą ­
dek.

W szędzie o tacza ją  n as  dzieci. S ta ra ją  się 
one b ąaź  delika tnem  dotknięciem  bądz też do­
b rem  słow em  w yrazić  sw ój odśw iętny  n a s tró j 
z pow odu naszego p rzy jazdu . A tm osfera  cie­
p ła  rodzinnego i nam  się udziela. Czujem y1 
się jedną  rodziną. M am y w rażenie, żę ociem ­
niałe i głuchoniem e dzieci uzupełn ia ją  się wza! 
jem nie. W każdem  w idzim y dużą chęć p rz y ­
służenia  się d rug iem u  w jego bezradności. 
O ciem niałe uw aża się za szczęśliwsze, bo d a ­
na  m u  jest możność porozum ienia  się z oto­
czeniem . G łuchoniem e znowu tw ierdzi, że jest 
szczęśliwsze, bo m oże św ia t ogarnąć sw oim  
w zrokiem

Ja k  nie pokochać te istoty, k tóre zn a jd u ją  
szczęście w sw ojem  nieszczęściu. Czy dziw nem  
jest, że flu id , p łynący  z ich zbolałych dusz 
nam  się udziela, że z chw ili na chwilę nić łą ­
czności między nam i się wzm acnia?....

W ieczoram i odbyw aliśm y  konferencję ż  ku 
rartorem Z akładu , p  sędzią H offm anem  i człon 
k in ią  Z arządu . Dużo jeszcze potrzeba, dużo 
dezyderatów —

Trzeciego d n ia  pożegnaliśm y się pzule z 
dziećm 1.. P an i K. odprow adza nas na  dw o­
rzec. podziękow ała nam  za pośw ięcone Z ak ła ­
dowi chwale. W yraz iła  ona życzenie, by w y- 
cnow ankow ie opuścili ten Z akład , jako  lu ­
dzie pożyteczni i sam odzielni, a w tedy — za­
pew nia nas — będą się czuli rów nie szczęśli­
wi, jak  ona. T ak, — pow tarza  w zruszona do 
głębi — jestem  szczęśliwa...

A jednak... T a  skupiona trzydziestka  (dzie­
sią tk a  w drodze), a na  przyjęcie w iększej ilo­
ści dzieci, niestety, narazić  nas n ie  stać, tak  
straszn ie  przez los dotkniętych  dzieci, w y w a r­
ła  na  nas ciężkie w rażenie. W yw ołała  w prost 
ból fizyczny.

Dlaczego dzieje się tym  nieszczęśliw ym  tak  
o k ropna krzyw da? Dlaczego?

A m y, wszyscy, k tó rych  los oszczędził, m y, 
k tó rych  dzieci obdarzone są w szystk im i um y­
słam i — ty m  najp iękn ie jszym  darem p rzy ­
rody, jak  w ielki m am y obow iązek niesien ia  
pom ocy, jak i w ielki jest nasz d ług  wobec ta k  
rażąco pokrzyw dzonych! *

K ryzys naokoło, ciężkie czasy, ale są d ługi, 
z w yrów naniem  k tó rych  zw lekać to  — zbro-1 
dnia! P rof. T am ara  Schorrowu

P . S. Z apisy  na  członków p rosim y  zgłaszać 
na  adres skarbniczki, p. M ichałow ej Szere- 
szow skiej, W arszaw a, F oksal 17 m . 5.

WESOŁY KĄCIK
NIE OMYLIŁ SIE-

G d-ugiej w nocy dobije się ktoś gwałtowi :e do 
drzwi zakładu dla obłąkanych. Zaspany portjer 
wygląda przez okienko i 'wymyśla:

— Go u licha, czyś pan zrwarjewał?
— W łaśnie! Dlatego tu przyszedłem.

(Tit-Bits).
KOMPLEMENT.

— Jak się pani podoba, parno Liii, moja naj­
nowsza fotograf ja i

— Znakomita, tale powinnaby pani wyglądać w 
r«czywi*łofcji. „Passiag Show).
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Ostatnie chwile angielskiego paiowca

W porcie angielskim HeysJiam zaionąt podczas burgtt parowiec luksusowy „Duke of Lancaster".

PRZEGLĄD GOSPODARCZY

Walni Zgromadzenie
palesfyńskn-polskiej Izby Handlrwei
Teł Awiw (ŹAT). 1P 0J sko-palestyńska Izba 

H andlow a donosi, że walno zgrom  ad zonie Izby 
odibyło się w Tel-A w iw ie w  listopadzie b. r. w 
obecności Dr. Z dzisław a K lim kow skiego , kon­
su la  generalnego R zeczypospolitej Polskiej w 
Jerozolim ie, radcy  handlow ego Dr. B ernarda 
H ausnera, przedstaw icieli przem ysłu  i handlu, 
p ra sy  o raz  w iększości członków  Izby. P rzew o  
dniczący, p. M oussa Chelouche. z łoży ł sp taw o  
zdanie  z działalności Izby które  przyjęto jed­
nogłośnie do wiadom ości. U chwalono wyrazić-, 
ustępującem u w ydziałow i i prezydium  podzię­
kow anie  za oddaną pracę dla celów Izby i u- 
dzielić im absolutorium. — Na w niosek p>, Che­
louche k tó ry  ośw iadczył, że nie kandyduje już 
w ięcej na przew odniczącego Izby, w ybrano  je­
dnogłośnie radcę handlow ego Dr. B ernarda 
H ausnera  prezesem  honorow ym , zaś na w nio­
sek  p G raskopfa pp- M oussę Chelotieha i A bra­
ham a L ern era  w iceprezesam i. Do w ydziału  
w eszli pp.: Baruch Ben-Tuwim , Jakób  Bodko- 
w ski, Benjam in Groskopf, Salomon Jaffe. Hilel 
Karasik, M enasze M ejerow icz i Cwi Tenen- 
baum- Do komisji rew izyjnej w ybrani zostali 
■p<p. Józef Mamelok. Ztisman S a rd ze r i J. L. 
W ohlm ann. Syndykiem  Izby m ianow ano adw- 
Dir. D aw ida Spindla. W szyscy  m ówcy zgodnie 
podkreślali Ikonieczność w sp ó łp racy  m iędzy

P oiską a  P a les ty n ą  ku pożytkow i obydw óch 
krajów .

„Times" przeciw Lavalowi 
w s p r a w i e  r e p a r a c y j  n e i m e c K i c t i

,,T im es‘‘ w  artykuł? naczelnym  om aw iającym  
ostatnie ośw iadczenia L a v ila  w e francuskiej I- 
zbie Deputowanych,, w yw odzi co następuje.

Jest rzeczą jasną, że N iem cy w  końcu lutego  
1932 nie będą w  sianie sp łacić w szystkich sw ych  
długów  krótkoterm inow ych. N ależałoby przeto W 
interesie finansow ej sta łości i Europy, — nie mó­
w iąc już o A m eryce, — ko .iecz iie wzinowić w  
jakiejś formi.e dotychczasow y układ tzw . przecze- 
łiw a n ia . \Vidoez>nie jednak w m ów ienie takie jest 
r iem ożliw e dooóki nie bedz'e przyw rócone zaufa­
nie do przyszłości Niemiec. Wofoef d zis iejszego  
i,a prężenia w  sy tuacji gospodarczej Niemiec o  
pi >‘'wróceniu zau fan ił mn-wy być ni? m-eże jeśli 
żąda się od nich natychm iastow ej zapłaty w  g o ­
tów ce lub towarach

O czyw iście, iż nie należy bynajmniej zam iłow ać 
w szystk ich  pretensyj reparacyjnych. N ieodzow nie 
konieczne natom iast jest ich odroczeniem aż do 
czasu, gdy sytuacja w  N iem czech popraw i się. do 
tego stopnia, że będzie można znowu zbadać zdol­
ność płatniczą Rzeszy. N ie ulega zaś w ątp liw ości, 
że na to potrzebny jest znacznie dł tższy okres cza­
su, niż ten który przew iduje Moratorjum Hoove- 
ra. Przyznanie zaś p ierw szeństw a długom repara- 
cyjnym- przed długam i kom ercjalnem i, może tylko  
spow odow ać całkow ite załam anie się kredytu nie­
m ieckiego. któreby m usiało  pociągnąć za sobą fa ­
talne skutki w  całej Europie, nie w yłączając Fran-
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cjii. Jeśli w ięc Europa w najbliższych tygodniach  
nie znajdzie zadaw afniającego rozw iązania tych 
naglących problem ów, to n iew ątp liw ie wW zyćtrJJ 

•Ie zarów no jak i d łużnicy aa długo jeszcze nie 
będą m ogli dojść- do dob. obytu

Rozmiary kryzysu ui Sfunach kifcdn. 
Aip'ery4cl

Z asięg kryzysu jaki ow ładnął ży :inr. gospodar- 
czem  St. Zjednoczonych uwidacznia się przujrzy- 

,śe ie  ze spraw ozdania cyfrow ego za pici wszo pół­
rocze br. oiprracowanego przez m inisterstw o han­
dlu. Podajem y zeń najw ażniejsze da te

Handel w ew nętrzny Stanów określa się \\ wy- 
w ozte sumą 3084 milj., a w  przyw ozie, surną 2432 
miilj. do] Oznacza to zm niejszenie w yw ozu o 31 
proc a przyw ozu o 27 proc w porównaniu z r 
ubiegłym . N ajw ięcej bo o 42 proc spadł import 
półi ibrykatów  z krajów  europejskich. Z przemy­
s łó w  nuty żelaz.ie i sta low e najbardziej ucierpja- 
ły z powodu kryzysu Produkcja w  nich zm alała  
o  37 proc., \y porów naniu z r ub j podczas gdy pro 
dukcja przem ysłu m etalow ego w ogóle skurczyła  
się o 25 proc P rzem ysł sam ochodow y wykazuje 
zm niejszenie w ytw órczości o  36 proc. Przem ysł 
w łókienniczy, skórzany, gum ówjf o  11—15 proc.

W artość produKcj.i rolniczej obliczana jest za 
okres spraw ozc aw czy na 0964 milj. dlo.. gdy w  
toku ubiegłym  w yn osiła  ona jeszcze 9562 milj.

W końcu spraw ozdanie zaznacza, że mimc bar­
dzo głębokiego kryzysu, jaki gospodarstw o St 
Zjednoczonych przeżyw a, produkcja przem ysłow a  
w  roku 1930/31 jest o 31 proc. w iększa , niż w  pa. 
miętnym roku kryzysow ym  1921.

W reszcie na uw agę zasługuj?, że w  c ią g i trzech  
kw arta łów  r. 1931 za w ies iły  w yp łaty  1234 banki, 
które m iały depozytów  929 miiljonów d olarów  
Najwhjcej n iew y p ła ca ln o ść  przypada na okręg  
Chicago. W skutek akcji ratunkowej 202 banków, 
z depozytam i w  sum ie 121 mil-jonów dolarów  pod 
ję ło  z powrotem sw e czynności.

N A D ESŁA N E KSIĄŻKI

DR. TADEUSZ SPITZER: Zagadnienia gospodai- 
cze przemysłu naftowego. W arszawa 1931. ,

W tej niewielkie, rozmiarami, ale Istotnie ciekawej 
broszurze przedstawia autor obecną sytuację polsfcit 
gc przemysłu naftowego w  porównaniu do sytuacja 
przedwojennej i do waituitików produkcji naftowej za­
granicą i wskazuje na rosnące trudności, z któremu 
przem ysł naftowy w Polsce musi wafcizyć. Autor po 
Tusza również kwestią kartelu naftowego. który zda 
ttiem jego ratuj® przem ysł naftowy w P olsce Od 
zupełnego uip-adwu.

DR. TADEUSZ SPITZER: P rogram elektryfikacji 
Polski. 1931.

Autor przedstawia zadania elektryfikacji Polsk! I 
omawia opracowane programy przeprowadzenia tej 
że. Realizacja tych programów wym aga tak znacz­
nych — jak na nasze stosunki — wkładów że udział 
kap.iatu zagranicznego uważa autor za niezbędnie 
konieczny.

Z WYSTAWY
w Zyd. Domu Akademickim

O z ja sz  H e r s i  h i lO rfe r
Na w y staw ie  w  Żyd. Domu Akadem ickim  

w y staw ia  m iędzy innym i a rty s ta  ma k r  z. a z 
zaw odu lekarz, Dr. H erschdorfer. W tw órczo­
ści a rty sty czn e j Dr. H erschdorfer nie jest now i­
cjuszem. O gółow i są znane św ietne k a ryka tu ­
ry  o gryzącej sa ty rze , k tóre  zd rad za ły  a rty s tę  
o- b y s try m  um yśle spostrzegaw czym , a w  swo 
•im rodzaju o dużym  zm yśle arty stycznym . Wy 
staw ione  jednak ©race pokazują nam  n iezw y­
k ły  rozw ój a r ty s ty  w  kierunku św ietnego ilu­
s tra to ra  biblji, o głębokiej interpretacji, o doj­
rzałej form ie i technice. Z daw nych k a ry k a tu r 
pozostała  tylko gro teskow ość ujęcia*

. Ź ródła ujęcia m ożnaby szukać w  m istycznej 
lite ra tu rze  Poego, M eyrincka i M arcina Bube- 
ta , sposób kom ponow ania m a dużo w spólności 
z  D ybukiem  H abim y, rów nież m ożnaby zna­
leźć w p ły w  ekspresjon istów  niemieckich jed­
nakże  całość zd radza  oryginalną indyw idual­
ność a rty sty . P a to s  i d iam atyczność, jakoteż 
m istyka są przew odnikam i a rty s ty .

M iędzy innemi w y staw ia  H erschdorfer nasię 
pujące kompozycie:

■Mojżesz I. (trytptyk). Ziemia ujęta jako kula, 
na niej o lbrzym i z ło ty  cielec, w około  dziki, za ­
pam iętały , pełen ekstazy , bezm yślny, szalony 
taniec groteskow ych Osób. T łum y otaczają  tań ­
czących. Na przednim  planie M ojżesz pełen roz 
paczy  odw raca się od sceny  pełnej zgrozy. — 
R ozbite tablice przykazań  leżą w otchłani. Na 
firm am encie Jakieś groźne znaki-

M ojżesz II. Jako  m łodzieniec napotyka na 
k łócących się dwóch Żydów, k tó rych  ostrem i 
słow am i skarcił. W tedy  jeden z k łócących się 
p y ta  go w spaniałym  i uchem ręki: kto jesteś, 
ty , k tó ry  zrobiłeś się sędzią nad nam i? D eko­
racyjność sza t i pejzaży u jęte w  ch arak te rze  
egipskim

M ojżesz III. Na górze „Newo" ogląda zdaleka 
Ziemię obiecaną stary , w ycieńczony M ojżesz; 
już anioł śm ierci bierze go w  sw e objęcia-

Jeden z 36 sprawiedliwych. R ynek 'm ałego 
m iasteczka żydow skiego. Zapadłe domKi o sło­
m ianych dachach Grupa żyw o gestykulujących 
hand larzy  żydow skich. Z drugiej s trony  m ało­
m iasteczkow y bogacz, najedzony, sy ty  i opu­
c h ły  w  rozm ow ie z ulicznicą. Obok w idzim y 
przechodzącego biednegd nosiw oaę żydow skie­
go. To zw y k ły  biedak z tłumu, jednak o w y ra ­
zie twarzy z innego świata, to właśnie jeden z

36 spraw iedliw ych, n a  k tó rych  prostocie i do­
broci św ia t stoi. Ż adna z  licznych pow ieści te­
go temat©, nie in terpretu je  tak  św ietn ie  tej baj­
ki, jak ten m ały obrazek H erschdorfer a, k tó ry  
jest praw dziw ym  eposem  w  sw ej groteskow o- 
ści.

Hakafat Hamejt. P rz y k ry te  zw łoki leżą na 
ziemi, w około k rążą członkow ie Chewiry Ka- 
disza ze św ieczkam i w  rękach- W y ra z  i ruchy 
postaci trw ożliw e, m agiczne cieiur- dopełniają 
grozy obrazu i potęgują n iesam ow ite w rażenie.

Hillel i Szam aj. D w a sposoby interpretacji, 
dw a ch arak te ry  uczonych- Hillel dostępny dla 
każdej interpretacji, człow iek dobrotliw y. S za­
maj dogm atyk, fanatyk  litery  p raw a. A rtysta  
p rzez  odpow iedni ruch postaci i dekorację św ie 
tnie uw ydatnił skrom nem i środkam i sw oje dą­
żenie

Samson. Chwila najw yższego napięcia w szy ­
stkich sił fizycznych, chw ila dzikości ostatn ie­
go w ysiłku, p rzeraźliw ego krzyku, chwila w a ­
lących się ściar. i filarów.

Tlkun Chcot. Północ, cisza wokoło, tylko 
gw iazdy  i św ieca migocą, cienie drgają. Na zie­
mi siedzi starzec — i zaw odzi nad zburzeniem  
św iątyn i i u traconą ojczyzną-

Leo Schonket>
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Proces o manuskrypt markiza de Sacne’a
S e n s a c j e  a m e r y k a ń s k i e

W  P a rj'żu  toczy się obecnie proces, k tó ry  
ip teresu je  n iety lko  praw ników , ale i św iat l i ­
terack i. Chodzi tu  o m an u sk ry p t m ark iza  de 
S ad ea , zaw iera jący  k ilka  tom ów  i p rzedsta ­
w ia jący  w ielką w artość. M anuskryp t ten od­
k ry ł pew ien księgarz pary sk i w Niem czech. 
Poniew aż nie m iał dość pieniędzy na  nabycie 
go, zw rócił się do m ęża znanej p isa rk i fran cu  
skiej, w icehrabiego de Noailles, k tó ry  pocho­
dzi od m ark iza  de S ad ea . W iceh rab ia  de 
Noailles dał księgarzow i p ieniądze, a  księgarz 
Zastrzegł sobie, że jem u jedynem u  przysług i­
wać będzie p raw o ogłoszenia tego m an u sk ry p  
tu  drukiem . P rzedtem  ato li w ysła ł w icehrab ia  
znanego b adacza  Sade‘a do Niem iec d la  zbada 
n ia , czy m a n u sk ry p t ten jest n ap raw dę au ten  
tyczny. M aurice Heine — tak  nazyw a się ów 
badacz — w y jech a ł do N iem iec i stw ierdził 
auten tyczność m an u sk ry p tu  M anusk ryp t k u -

 o§o

Rady Edisona
Dziejrunitó amerykańskie podają pud wielu w zglę­

dami interesujące pismo, które n iegdyś Edison w y ­
stosow ał do młodzieży na prośbę pewnego nauczy­
ciela amerykańskiego.

Rady. jakich w  tern piśmie udziela m łodzieży a- 
merykańskiej niezmiżony wynalazca, brzmią jak na 
stępuje:

Każdy człow iek posiada mózg t w olę. W mózgu 
ludzkim znajduje się pewien ośrodek w iedzy i do­
świadczenia. Zadaniem w oli jst nasycanie' w ciąż tego 
ośrodka.. N iestety, sprawa to niełatwa, gdyż ośro­
dek ten jest bardzo oporny i musi w ciąż być zmu­
szany do przyjmowania pokarmu. Tu w łaśnie mamy 
pole do wykazania, że  siła w oii przew yższa opór 
naturalny. W szyscy  wie-lcy amerykańscy uczeni, czy  
też  przem ysłow cy, musieli stoczyć tę walkę, a sła­
w a ich wykazuje, z jakiem stoczyli ją powodzeniem. 
Człowiek, który potrafi zmusić ten swój ośrodek 
m ózgow y do dłuższej oraz intensywniejszej czujno 
ści, który zniewoli go. że się tak w yrazim y, do 
nadliczbowych godzin pracy’, osiągnie to, co posta 
nowit sobie osiągnąć.

Józefina Baker skarży swą 
rywalkę

P ra sa  paryska szeroko rozpisuje się o  procesie  
który w drożyła  Józefina Baoker przeciw ko sw ej 
ryw alce D olly  Dihouri. R ów nocześnie D olly  Di-

piono. M aurice H eine stud jow al m an u sk ry p t 
przez blisko pól roku, a następn ie  w ydany  zo­
stał pierw szy tom  powieści, zaw arte j w tym  
m anuskrypcie . Gdy potem  księgarz zgłosił się 
do w icehrabiego z p ro śb ą  o pożyczenie m a n u ­
sk ry p tu  dla w yd an ia  drug ie j części powieści, 
dow iedział się, że w icehrabia  de Noailles od­
stąp ił m an u sk ry p t w łaśn ie  H einem u w zam ian 
za  lis ty  m ark iza  de Sade‘a, k tóre  były  w po­
siad an iu  Heinego. K sięgarz zw rócił się więc 
do Heinego, ale o trzym ał odpowiedź odm ow ­
ną, albow iem  H eine ośw iadczył, że nie w ziął 
na  siebie zobow iązań w icehrabiego ae N oail­
les. K sięgarz w niósł więc skargę przeciw ko 
w icehrab iem u, a aż do roztrzygnięcia sporu  
m usza się b ib ljo file  zadow olić naTazje tylko 
p ierw szym  tom em  now o odkry te j powieści 
m ark iza  de Sade‘a.

houri zaskarżyła  Józefinę B aker o un iem ożliw ie­
nie jej w ystęp ów  w  jednym z kabaretów  pary­
skich.

Cała ta spraw a ma tło  następujące: Od d łuż­
szego  czasu w ystępują obie tancerki w  skeczu za­
tytułow anym  „Mam d w ie  kochanki". „Gwoź­
dziem" skeczu poza produkcjam i tamecznemu jest 
piosenka „Mam d w ie  kochanki", którą śp iew a  
P iere  Meyer. R ozum ie się, że skecz ten napisano  
dla  Józefiny Baker, a le  w  skeczu tym m usiała  
też w ystęp ow ać i druga tancerka, zupełn ie podo­
bna do  Józefiny. P o  długich poszukiw aniach zna 
leziono sobow tóra „boskiej" Józefiny w  osob ie  
D olly  D ibouri. O kazało się, że sobow tór w ięcej 
się podobał publiczności od sam ego oryginału, a 
w  dodatku Józefina m iała jeszcze „pecha", bo  
śp iew ak Pierr-e Meyer zaczął jej ryw alkę obda­
rzać znacznie głębszem  uczuciem. W zbudziło to  
zazdrość Józefiny, a na lam tle zaczęły  pow staw ać  
rozm aite n iesnaski Józefina p ostaw iła  dyrekcji 
kabaretu ultimatum, w którern zażądała usunięcia  
sw ej ryw alki. Dyrekcja, chcąc nie chcąc, zgodzi­
ła  się na to, w  następstw ie czego D olly  zaskar­
żyła Józefinę o uniem ożliw ienie jej pracy. Józefi­
na zaś Baker w drożyła ze sw ej strony skargę  
przeciw ko sw ej ryw alce o  n iedozw oloną konku­
rencję. N ajprawdopodobniej staną obiie tancerki 
przedt trybunałem w  stroju, składającym  się ze 
sam ych bananów . T rybunał znajdzie się w  tru­
dnej sytuacji, będizie bow iem  m usiał rozstrzynąć, 
czy taniec ryw alk i jest brudną konkurencją dla 
Józefiny Baker .

NADESŁANE CZASOPISMA
W ifSZEDŁ Z DRUKU ZECZYT ZA LISTOPAD  

NR. 115. „PRZEGLĄDU WSPÓŁCZESNEGO" m ie­
sięcznika w ydaw anego przez Dra Stan isław a B t- 
deniego i Krakow ską Spółkę W ydaw niczą i zaw ie­
ra następującą treść- 

Ks. K onstanty M ichalski: Zagadnienia w sp ó ł­
czesnej filozofji dziejów , Adam Piasecki: Zwrot
ku referendum. T adeusz Sinko: U lrich von W iła- 
mowitz- M oellendorf (1&4S—1931). Gustaw Przy- 
chocki: W pływ y klasyczne w  polskiej komediji ry- 
bałtow skiej. St. C iesielską B orkow ska: Hiszpanja  
przed burzą. Henryk Barycz: Problem  un iw ersy­
tecki w  P olsce w  XVI w . A leksander Bregm an: 
D wunaste Zgrom adzenie L ig i N arodów . W łady­
sła w  Bogatyński- W czterechsetlecie b itw y ober- 
tyńskięj. M ieczysł Roman Frenkel: L iteratura
w ojny i szarego żołnierza.

Przegląd  M esięczny Obcy o P olsce: Polonika  
w łoska (Roman P ollak) N ow e w ydaw nictw a: Sa­
gi islandzkie w  przekładzie polskim  (Stefan Ko­
łaczkow ski). Studja nad polską literaturą baroko­
wą (W iktor W eintraub). K siążka gen W ład ysła ­
wa Sikorskiego (Jan D ąbrow ski). Rola osobisto  
ści w h istorjozofji B reysign (Dr Anna B rossow a)  
Ze sliitljów nad poetyką historyczną (K. W. Zawo- 
dzińskij, U w agi: L ist do Redakcji (K arol E strei 
cher).

Administracja: K rakow ska Spółka W ydaw nicza  
Kraków ul. św . F ilipa 25 

Na specjalną uw agę zasługuje w ydany poprze­
dnio podwójny zeszyt „Przeglądu W spółczesnego"  
*a sierpień i w rzesień  br (350 stron druku), p o ­
święcony’ w  ca łości Szw ajcarji i zaw ierający  sze­
reg św ietnych, źródłow ych prac o  w szelk ich  prze­
jaw ach ży d a  społecznego i politycznego Szw ajca- 
rji.

„GAZETY LITERACKIEJ" Nr. 3 (za grudzień) 
wieru obszerny m aterjał, objętości 16 stron dru­

ku, na który składają się artykuły: K arola Huber­
ta R ostw orow sk iego: O kryzysie  teatralnym
(część I). K azim ierza C zachow skiego: P oeta (rzecz 
o juhilacie K. T etm ajerze), Jerzego Brauna, fra ­
gment p ow ieściow y pi. Ptak Feniks spala się, Ada­
ma P o lew k i: N ie strzelać do pianisty, T adeusza  
Kudlińskiego: Mil jard HP, M ichała Rusinka: Serce  
w  izbie (w yjątek z pow ieści). Ponadto kolumna  
najm łodszej poezji, A snyk w śród prądów  epoki, 
L ist z W arszaw y, Gwałtu co się dzieje? (z teatru). 
Sezon muzyczny w  K rakow ie, P olon ica ju gosło ­
w iańsk ie, kronika i in. Numer ozdabiają ilu stra­
cje. Cena nru 50 gr. w  prenum eracie 4 zł rocznie. 
Adres redakcji i  adm inistracji: K raków , ul. Sło­
neczna 15. Konto P. K. O. 404,005.

„PRZEGLĄD POLITYCZNY" czasop ism o po­
św ięcone zagadnieniom  polityki zagranicznej. 
W arszaw a, L ipiec—W rzesień 1931.

T reść  zeszytu: Zygmunt K lim ow czak: W  ocze­
kiw aniu Konferencji Rozbrojeniow ej. Lord Robert 
Cecil: The Conference must succed. — Konferencja 
R ozbrojeniow a, Zygmunt N agórsk i: Rozbrojenie
moralne. W ładim ir D‘Orm esson: Pour te desarm e- 
ment m orał. — Ku rozbrojeniu moralnemu. Stani­
s ła w  Stroński: Podstaw y. W illiam  Martin: R oz­
brojenie m orskie S tan isław  D ygat- U dział polski 
w  pracach nad utrwaleniem  pokoju św iata. W a­
c ła w  M akow ski. P rzestępstw o naw oływ an ia  do  
w ojny zaczepnej. W ład ysław  Kulski: K onwencja o 
środkach prew encyjnych przeciw  w ojnie. Kronika 
m iesięczna. B ibljografja. C hronologiczne zestaw ie- 
ie w ydarzeń Załączik: I Dofcumely dotyczące kry­
zysu finansow ego R zeszy N iem ieckiej II- D oku­
menty dotyczące rozbrojenia.

Rozpow szecl n a c i e
„NOWY DZIENNIK**

W Ame-ryce, gdzie problem „czarnej rasy" jest je- 
dnem z czołowych zagadnień, ostatnią sensacją jest 
przywitanie się miljone-ra Rockefellera z jednym z  

murzynów, pracujących na jego fermach.
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SEKCJA NARCIARSKA MAK KARI — KRA

KÓW w zyw a  w szystkich  sw oich  członków , aby. 
jakna j&zybciej odnow ili sw oje legitym acje nar­
ciarsk ie, poniew aż późniejsze zgłoszenia sp ow o­
dują znaczne utrudnienia w  uzyskaniu legitym acji 
czarnych i żółtych, a to z powodu naw ału  pracy. 
R ów nież w zyw a się now ych członków , chcących  
się w p isać  do Sekcji, aby to uczynili n iezw łocznie. 
Sekrgtarjat Sekcje urzęduje w  poidedizałki i  środy  
od godz. 19—20 w  lokalu klubow ym  przy ul. Ja ­
giellońsk iej 1. 6 a. Tam że przyjmuje się zgłoszenia  
r.a obozy narciarskie. Termin zgłoszeń  na obóz u* 
pływ a z dniem 15 grudnia, zaś późniejsze zg łosze­
n ia będą uw zględniane w  miarę w olnych m iejsc, 
ktióyeh  liczba jest ograniczoną.

511 BRAMEK W 132 MECZACH padło w  tegoro­
czne,.n m istrzostwie ligi Królem strzelców  zosta' 
Kisieliński z W isły (25 bramek).

ŻÓŁTA RASA odegra na Olimpiadzie w  Los An­
geles wybitną rolę. Japończycy poczynili w  pływa­
niu w lekkiej atletyce rewelacyjne postępy. Także 
Chińczycy zaznaczają lepsze wyniki. Oprócz Hin­
dusów, którzy s.ą niedoścignionymi mistrzami w  ho­
keju na trawie, zapowiadają Filiippiny ekspedycję z 
50 tubylców lekkoatletów, którzy odznaczyli się na 
igrzyskach w  Azji. ,

LEKARZE BERLIŃSCY ZAPROTESTOWALI prze 
ciw  rozporządzeniu praskiego ministerstwa ośw iaty, 
nakaiiiniącegj ze w zględów  oszczędnościow ych zre­
dukować ilość gimnastycznych godzin w  szkołach  
ludowych do trzech w  tygodniu (zamiast czterech), 
proklamując hasło: „Nie oszczędzać kosztem zdro­
w ia dziecka". ,

Niewinnie zasądzony?

W  wiku 1916 został skazany na dożywotnie więzie­
nie, Tom Muoney, jeden z leaderów ruchu robotni­
czego w  Stanach Zjednoczonych, którego podobiznę 
pow yżej podajemy. Stał on pod zarzutem gurgam'- 
zowania zamachu dynamitowego w  San Francisco. 
Obecnie podjęto starania idące w  kierunku w ykaza­

nia jego niewinności.
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MAŁY RYKEK 4 , tel. 126-75
E L E K T  R O TER A P J  A

EBSKBĘI
Akadcm]a żałobna ku czci 

Dra Zygmunta Marka
W czoraj m zedipM.udnicm odbyła się w  przep d- 

Uiioaej sa li Starego Teatru uroczysta akademj.a ża­
łobna ku czci zm arłego przyw ódcy socjalistyczn e­
go, b. p osła  i w icem arszałka Sejmu <l:a Zygmunta 
Marka. N a akadem ję, podobnie jak na pogrzeb  
dra Marka, przybyli nie tyki'- jego tow arzysze  
partyjni i przyjaciele polityczni, ale też znaczna 
litość-ludzi stojących zdała od P. P. S.. którzy jed­
nak um ieli cenić w ielk ie  w a lory  osob iste zm arłe­
g o  d zia łacz  i i polityki, jego w ysok ą kulturę, u- 
łr łar  i  takt. P ozą najbliższą rodziną zm arłego za­
ję li p ierw sze fotele na sali: profesorow ie uniw er­
sytetu  d,r. Ket, dr. Z oll i dr. Taubenschlag. prezes 
K oła Ż ydow skiego p osei dr. Th on, b. w iceprezy­
dent m iasta dr. Schneider, liczne grono przedsta­
w icie li krakow skich  w ładz sądow ych, przedstaw i­
ciele krakow skiej pal estry  itol.

P o  odegraniu m arsza żałobnego Chopina przez 
•orkiestrę zagaił akademję b. poseł Mustek im ie- 
luieru OiKR PPS, poozem przem ów ił w  imieniu kra­
kow skiej izby adw okackiej dr. Gertler. N astępnie 
Uoc. U. J. dr. L angrod odczytał przem ów ienie pro­
fesora  Goląba, który w  ostatniej cli w  i li nie m ógł 
przybyć, a w y g ło sić  m iał sw e  przem ów ienie w  i- 
mieniu prezydijiuini K om isji K odyfikacyjnej, której 
zm arły był tw órcą i inicjatorem. Mowa prof. Go- 
łąba oddaje hołd zasłu go  n dra Marka, jako w y ­
bitnego praw nika, który p o łoży ł podw aliny poci 
gm ach now oczesnego praw od aw stw a polsk iego

P o  części koncertow ej nastąpił punkt kulm ina­
cyjny akadem ji — przem ów ienie posła Hermana 
Lieberm ana któremu zebrani zgotow ali huczną o- 
w ację. G łosem -w zru szon y n kreśli m ów ca sy lw et­
kę zm arłego przyjaciela na tle osobistych w spom ­
nień. Głos m ów cy załam uje się, gdy m ów i o tern, 
jak w sw ej ce li w  Brześciu ukzayw ała mu się we 
śtrie uśm iechnięta i pogodna tw arz Zygmunta Mar­
ka, którego nazyw a „wdziękiem  i urokiem socja li­
zmu polskiego". D alej o« iaw :a p. Lieberm an rolę 
p o sła  Marka w  w ypadkach listopadow ych w  K ra­
kow ie, jego  „pierw szy bunt1- podczas otw arcia trze 
degio Sejmu R zeczypospolitej, w reszcie m ów i o 
„huraganow ym  ogniu przeciw ników 1, który spo­
w od ow ał załam anie się, a w końcu i śm ierć Zygm. 
Marka

M owa posła  Lieberm ana, w której nie brakło  
politycznych rew elaeyj, w yw arła  silne w rażenie. 
P rzem ów ił jeszcze pos. N iedzia łkow sk i w  imieniu 
klubu parlam entarnego P. P. S., poczem przew o­
dniczący p. Mastek zam knął ak.ademję.
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K R W A W A  AW AN TU RA  W  PIASKACH W IEL­
KICH.

W czoraj w ieczór w era sie „pogadanki tow arzy­
sk ie j‘‘, która odbyw ała się w  P iaskach W ielkich, 
nastąpiła ostra  w ym iana zdań pom iędzy obecny­
mi. P o  krótkiej sprzeczce d osz ło  do w alk i na no­
że, w  czasie  której zosta li ranni trzej rzeźnicy  
Franczek, W ajda i  Rogoda. Doznali oni ran cię­
tych na g łow ie  i rękach.
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— DZIŚ SPIS LUDNOŚCI. W zw iązku z d z is ie j­
szym spisem  ludności E gzekutyw a Organizacji 
sjońskiej dia zach. M ałopolski i Ś ląska kom uniku­
je, że zarów no biuro centralne Organizacji (K ra­
ków, Stradom 15), jakoteż w szystk ie  komitety lo ­
kalne na prow incji udzielają w szelk ich  inform a- 
cyj w  spraw ie w ypełniania  arkuszy spisow ych.
— SJONISTYCZNY K LU B TOW ARZYSKI. D ziś 

w e środę o  godz. 8 30 w ieczorem  zebarnie w  loka­
lu stow arzyszen ia  W izo połączone z referatem  
tow . Dr. Kalm ana Steina.

— YI. PODW IECZOREK TOW ARZYSKI Wr 
ZJEDNOCZENIU KOBIET ŻYDOWSKICH WIZO  
Rynek Gł 29 I p. odbędzie się dziś w  środę o godz. 
6-tej. Referuje p Di-. N adja Stein z Berlina. Obra­
zy św ietlne. G oście m ile w idziani.

— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOW SKIE  
GO. D ziś w e środę o godz. 8‘45 „Życie kobiety ' z 
udziałem całego zespołu. Ceny m iejsc zniżone.

Warszawa — Berlin 9:7
W arszawa 8. 12. W  dniu dzisiejszym odbył sie w  

sali kina Coloseown mecz bokserski pomiędzy re­
prezentacją  Berlina a reprezen ta tyw ną drużyną
W arszaw y . Mecz zakończył się w y graną  drużyny 
warszaw skiej w st-J-siwikii 9:7. Zawodnicy nie­
mieccy przeważali naogól technicznie, natomiast u 
w arszaw iaków  widać było więcej zaciętości i arubi 
cii, jakkolwiek walczyli zupełnie fair.

Po przemówieniach powitalnych wychodzą na 
ring::

W aga musza: Pastiii.rc.zak (W) — Weinholz (B) 
W y g ry w a  Pastu rczak  na punkty.

W aga kogucia: Kazimierski (W) — Pieernt (B).
W ynik  remisowy po równej walce.

W aga kogucia: Anders (W ) — Arens (B). Nasku- 
tek nadwagi berlińozyka przyznano gospodarzom 
w. o. W  walce tow arzyskiej w y g ry w a  Are.ns.

W aga lekka: Bierenzweig (W) — S chw arz  I. (B). 
W alka  nierozstrzygnięta.

W aga pólśrednia: Wolski (W) — B erenm ayer  (B) 
Beplińczyk w y g ry w a  przez techniczny k. o. w  dru­
giej rundzie.

W aga średnia: G arbarz  (W) — Evert tB). Zasłu­
żone zwycięstwo Garbarza.

W aga półciężka: Mizerski (W) Hoiz (B). Po  rów 
nej walce wyrek remisowy.

W aga ciężka: Woc.zka (W) — Schwarz II. (B). 01 
brzym  śląski w y g ry w a  na punkty.

MECZ BOKSERSKI CW S (W arszaw a)—WAWEL 
(Kraków)

rozegrany  w dniu wczorajszym w Domu Żołnierza 
otekiego przyniósł po szcergu interesujących w at­
kach wynik nierozstrzygnięty 7:7 pkt. Sędziów?'*, 
pp. Wende, Święcicki i Kapera. W arszaw iacy  nie zdo 
tali się zrew anżow ać robiącemu coraz większe postę 
py W awelowi za klęskę w stolicy.

PÓŁFINAŁOWY MECZ BOKSERSK!
O MISTRZOSTWO POLSKI

Lw ów . 8. 12. Dzisiaj odbyt się tutaj półf inałowy 
mecz o młstTzositwo Polski w boksie pomiędzy Has- 
moneą a B.K.S. z Katowic. Mecz zakończył się w y 
graną gości w  stosunku 13:3.

LEGJA MISTRZEM WARSZAWY  
W ZAPAŚNICTWIE

W arszawa. 8. 12. F inałowy mecz zapaśniczy o tm 
strzustwo W a rs z a w y  pomiędzy Legła a  Skrą zakoń 
czy  się w ygraną atle tów Legii w stosunku 23:20.

4DMIRA (WIEDEŃ)—NAPRZÓD (LlPlNY ) 4:1 (1 : 0
Katowice. 8. 12. Rewanżow y mecz piłkarski pomię 

dzy mistrzem Austrii Admirą a Naprzodem, roze­
grany  w Lipiinaeh. zakończy? się w ygraną  gości 4:1. 
Wiidzów 4.000.

7-kfctrw morderca Horak
na wolności!

Wyrok uwalnialacy sial sie prawomocny
Praga. 8. 12. ż  AT. Sąd N ajw yższy w B rnie 

ogłosił decyzję w sp raw ie  K arola H oraka, 
m ordercy  7 Żydów , którego sąd uw olnił przed 
k ilku  m iesiącam i. Sąd N ajw yższy odrzucił re- 
kurs p rokura to ra  od w yroku uw aln iającego ,

k tó ry  lo w yrok  sia ł się tem sam em  prawomo­
cny. l lo ra k  został w czoraj w ypuszczony n a  
wolność. W śród  ludności żydow skiej w Cze­
chosłow acji ostateczne uw olnienie potw ornego 
m ordercy w yw ołało zrozum iałe przygnębienie.

Przedsprzedaż b iletów  u firm y A. F ischhab Grodz­
ka 4G, a od godz G-tej Drzy kasie teatru

—Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO D ziś po 
raz 4-ty n iezw ykle interesująca now ość J. A. H er­
tza „Młody la s1', która grana też będzie jutro i po­
jutrze zaw sze z  gościnnym  udziałem  L W yrw i- 
cza. W przygotow aniu kapitalna komedja „Burza 
w  szklance wody", znanego autora Brunona Fran­
ka .

— KONCERT MOZARTOWSKI Ż ydow skiego  
T ow arzystw a M uzycznego zapow iedziany na dziś, 
z pow odów  technicznych nie odbędzie się Termin  
koreertu podany będzie do publicznej w iadom ości.

— LASZLO SZENTGYORGYI fenom enalny w ę­
giersk i skrzypek-wirtuoz, o którego artyzm ie pra­
sa nasza i zagraniczna pisze zaw sze w  słow ach  
najw yższego  zachwytu w ystąp i jut.ro w  czwartek, 
dnia 10 bm w  sa li B olonskicgo.

— W Y PA DEK  PRZY  PRACY. D awid Kempler, 
(lat 20), zecer, zam. Kupa 14, w  czasie pracy, wsku  
tek w łasnej nieostrożności, został uderzony korbą 
ręcznej m aszyny w  plecy i doznał uszkodzenia krę 
goslupa. P rzew ieziono  go  do szpitala.

—  SPA D Ł MU OBRAZ NA GŁOWĘ. Si. K ozioł 
zam. przy uł. T om asza u łożył się spokojnie do snu 
gdy wtem spadł mu obraz na głow ę. Rozbita szy ­
ba przecięła mu czoło, tak, iż m usiał się udać na 
pogotow ie ratunkowe, gdzie go  opatrzono

— PODEJRZANY' PAN EK . S tan isław  Panek, 
(lal 37), zam. w  Ł agiew nikach został aresztow any  
jako  podejrzany o kradzież garderoby w artości 
220 zł. z przedpokoju m ieszkania Abrahama Bom- 
bacha przy ul. N adw iślańskiej 1. D ostał się on 
lam w porozum ieniu ze służącą Antoniną Król, 
klot a miała mu ułatw ić kradzież.

—  CENNA ZGUBA. F iseh ler Józef, przem ysło­
w iec  zam Rynek Gł. 4. przechodząc z Rynku Gł 
na ulicę Tad. K ościuszki zgubił teczkę żółtą sk ó ­
rzaną z kw otą 500 zł i 5 doi amer

 o§o----
REPF. P T ( ’ * h I T A T R O W  K R AK O W SK IC H  

TEATR IM .T SŁOWACKIEGO
Środa o 8 w iecz : „Młody la s* .

TEATR ŻYDOWSKI PRZY UL BOCHEŃSKIEJ
Środa o 8'45 w ie c z :  „Życie kob iety'.

R E P F P T lA R  K IN O T E A T R Ó W
APOLLO; „Pod kuratela1'
BAGATELA- ,Za kratami".
SŁOŃCE: „Noc upoje.i" (w  gł roli Iwan Pe- 

trow icz, hr Esterhazy).

Dwa sensacyjne samobójstwa 
adwokatów w Niemczech

Berlin. 8. 12. (Sch) W  willi sw ej w  Lichterfel 
de pod Berlinem  popełnił dziś sam obójstw o ad  
w okat dr. Pagenkem per. Dr. Pagenkem per 
sprzen iew ierzy ł pieniądze sw ych klientów, za 
co miał stanąć w czoraj .przed sądem. Nie s ta ­
wił się on na rozpraw ę i dziś rano , gdy  w  mie­
szkaniu jego zjaw iła się policja, aby  go a re ­
sztow ać, w ystrza łem  z  rew olw eru pozbaw ił sie 
życia * »

B erlin , 8. 12. PA T. Jeden z głów nych pom o 
rn ików  prof A lsberga. k tó ry  prow adzi obronę 
w procesie (ubeckim . adw okat L issner popeł­
n ił sam obójstw o, strze la jąc  do siebie z rew ol­
w eru. Sam obójstw o to dokonane zostało w b a r 
dzo ta jem niczych  okolicznościach. L issner 
dzień poprzedzający sam obójstw o spędził w 
tow arzystw ie oica. nie zd radajac  żadnego zde 
nerw ow ania. Nie pozostaw ił żadnych w y ja ­
śnień. Nie w iadom o nic. czy i w jakim  stop­
niu sam obójstw o to pozostaje w zw iązku z 
procesem  Prof. Devcke. oskarżonego jak  w ia ­
dom o o stosow anie szczepionki przeciw gruźli­
czej które i ofiara nad ła  znaczna ilość dzieci 
w Lubece —

Trrozodima 'c 12 fżAT") Z kól zbliżonych d<> 
m ufliiegr. donoszę że odniósł on zwycięstwo 
nad opozycja Dzięki in terw encji Szaukat A- 
li ego ndale  =ie doprow adzić do kom prom isu 
z opozycja k tórei zapew niono pewien w pływ  
n a  skład osobowy św iatow ego kom itetu K on­
gresu M uzułm ańskiego. K om itet ten ma być 
w yłoniony f rzez Kongres i pracow ać w per ma 
nencji. Za cenę tego ustępstw a opozycia zgo- 
rizial sie nie przeszkadzać kongresow i w ob ra­
dach.

SZTUKA- ..Noce da  ryskie"
ŚWIATOWID; Błękitny ekspress*
UCIECHA: Romans ? po-ucznikiem
WANDA- Tesrnnice Storami Yardu 
■WARSZAW7A, „Czarae domino' (H Liedtke)
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PRZEGLĄD RADJOWY
D ługa była droga, jaką kioozyć 

ludzki, zanim udało mu się odkryć owe tajemnicze 
fule, dzięki którym dziś m ożem y rozkoszować się 
audycjam i radjowem i. Niechętnie bowiem, jak po­
w iedział Gofethe, przyroda daje pozbawiać się 
•w ych  zasłon. Zmiesza ją  do tego jednak człowiek 
najsiln iejszą  bronią swoją: wytrwałością. Tak też 
m iała się rzecz z falam i radjiowemł.

Do niedaw na j ;szcze m ało kto w ied zia ł, że w ła  
śriw ym  „protoplastą" radja b y ł fizyk  h iszpański 
S:Uv:i, który już w  r. 1795 w  iśc ie  w izjonersk i spo  
sób przeczuw ał to cudo. Zupełnie niezależnie od 
niego, którego nazw iska naw et n ie znał, sław n y  
fizyk i chemik an g ielsk i F araday szukał drogi, 
w iodącej do radja. On p ierw szy  dom yślił się, że 
w łaśjjw em  medium nietyilko św iatła , lecz i e lek ­
tryczności m usi być tajenm iczy do dziś dnia — 
eter. D latego też by ł przekonamy, iż  m iędzy oby­
dw iem a dziedzinam i istn ieje śc is ła  łączność i przez  
długie lata czyn ił usilne starania, by jej dow ieść. 
U dało mu się w końcu z pomocą bardzo pom y­
słow ych  eksperym entów  w ykazać, że pod pewne- 
mi warunkam i m agnes może w yw rzeć w p ływ  na 
św iatło .

Z początku jednak nie zw racano w ca le  uw agi 
na te w y siłk i Faradaya. D opiero ziom ek jego  
M axw ell zajął się niem i bliżej i posunął w yniki 
poprzednika sw ego  o  d a lszy  krok naprzód Mu­
s ia ł ten uczony jednak zadowolmić się teorją, po­
n iew aż droga dośw iadczalna  w ów czas jeszcze  

nie dop isyw ała . R ezultat sw ych badań M axw ell 
Kamknął w  słynnej form ułce matematycznej, zna­
nej pod nazw ą „równań M axw ella‘‘. obejm ują­
cych w  niesłychanie prosty sposob w szystk ie  zna 
r.e już w ów czas ob jaw y elektrom agnetyczne i op­
tyczne. Tym sposobem  M axw ełl sta ł się tw órcą  
t. zw. elektrom agnetycznej teorji św iatła , stw ier  
Hzającej identyczność fa l elektrom agnetycznych i

 (

Nierozw'ązaną zagadka echa 
radiowego

„D ługotrw ałe" echo słyszalne  po nadaniu sy ­
gnału radiow ego, dotychczas jeszcze nie zna­
lazło odpow iedniego w ylłóm aczenia. Słuszne 
bow iem  jest tw ierdzenie, że gdyby chodziło o 
sygna ły , okrążające tylko kułę ziem ską, to mu­
s ia ły b y  one jako echo być usłyszane już po u- 
tplywie 1/7 sekundy przy  jednorazow em  okrą­
żeniu globu, a po 2/7 sekundy po dw urazow em  
okrqżeniu. Tu jednak chodzi o całą sekundę 
zwłoki!

O statnio w ysunięto  dw ie nowe teorje, m a­
jące w ytłum aczyć to zagadkow e zjawisko- — 
W edług jednej echo to ma być z pow rotnem  
prom ieniowaniem  fal radiow ych z dalekkh  w  
przestw orzu  nagrom adzonych subtelnych czą­
stek  m aterji, w yw ołujących t- zw  św iatło  zo ­
diakowe-. Cząstki te są w  przestw orzu  ugrupo­
w ane w  k szta łc ie  pierścienia. N iektórzy a s tro ­
nom ow ie uw ażają je za okalający" naszą ziemię 
„pierścień saturnow y", inni znowu za taki sam 
pierścień — słońca, sięgający bardzo blisko kuli 
ziemskiej. Te przez słońce ośw ietlane, cząstki 
można na kró tko  przed zachodem  obserw ow ać 
ha niebie jako św iatło  zodjaknw e, zaś przed 
w schodem  słońca jako zorzę. P ow ro tne  promie 
niow anie fal radiow ych z tre li cząstek  w szech­
św iatow ych jest bądź co bądź możliwe.

W edług drugiej teorji zaś „echo sekudow e" 
m a być pow rotnem  prom ieniow aniem  fal radio­
w ych z t. zw . w a rs tw y  H aeviside, a naszej a t­
m osfery ziemskiej. P ró b y  natom iast, dow odzą­
ce, iż pom ienione echo pozostaje w zw iązku z 
księżycem , nie w y trzy m ały  k ry tyki.

dlaczego „trzaska“ w aparatach 
radiowych

Radiosłuchacze uzęsto niemile dotknięci są 
„ trzask an iem 1, odzyw ającem  się w  aparacie,

optycznych.
N astępnym  pionierem  drogi, która w ieść  m iała  

do radja, b y ł H enryk Hertz. Jen.u przypadła już 
p raw d ziw i» p rzełom owa rola, poniew aż udało mu 
się  odikryć — fa le  elektryczne. I kto w ie, czy  n ie  
b yłb y  on  m oże posunął się jeszcze o dalszy  roz­
strzygający  krok naprzód, gdyby nie m usiał przed  
w cześn ie  zejść z  tego św iata . U rodzony w  1857 r., 
po ukończeniu politechniki i uniw ersytetu w  B er­
lin ie, sta ł się  w  1880 r. asystentem  w ielk iego  
Heimhoiltza, a w  9 lat później profesorem  w szech ­
nicy w Bonn. W  tyimsamym roku w łaśn ie  w y g ło ­
s ił na kongresie  przyrodników  w  H eiuelbergu  
sw ój odczyt o  falach elektrycznych, który ca ły  
św ia t naukow y w p raw ił w  zduunienie. D ow iódł 
on droga eksperym entalną, ze fa le  elektryczne  
rozpow szechniają się z tąsam ą cfafżością, eo fa ­
le  św ietlne. Ten dow ód połączony b y ł jednak dla  
Hertza jeszcze z w ielk iem i trudnościami M usiał 
uczony Lowiem p osługiw ać ię jedynie t zw . re- 
sona torem, z pomocą którego udało mu się słabe  
jeszcze fale sw ego  „oscylatora" dać odczuć za ­
ledw ie na — 50 m etrów. D latego też zapew ne  
nie przypuszczałby w ów czas, ż w  przyszłości w y  
syłane i odbierane z pomocą tego aparatu fa le bę­
dą m ogły służyć praktycznie do telegi afu bez 
drutu.

Cc się zgasłem u przedw cześnie H ertzow i nie 
udało, tego jako następny pionier radja dokonał 
Ilh ig i, zm ieniw szy gruntow nie t zw. oscy lator  
sw ego  poprzednika. D opiero jednak Francuz Ed­
w ard Bran-lay, lekarz i fizyk a później profesor  
paryskiej Sorbony, zdoł ił w  1890 r. w ynaleźć apa­
rat, służący do w ykazania fa l elektrycznych z v. 
koherer (od greck iego słow a  „kohezja1), prześci­
gający P'0d względem  czułości znacznie „resona- 
tor" Hertza. Od t=go aparatu B ranlaya w łaśn ie  
w zią ł sw ój początek nasz d zisiejszy  — detektor.

iJekiroć ktoś w łącza  prąd  z przew odu e lek try ­
cznego- O tóż za każdem  taktem  w łączeniem  
przeskaku je  iskra  m iędzy kontaktam i i ona to > 
w łaśn ie  staje się w  znaczeniu radjotechnicznem  
„nadaw czynią" i dlatego odzyw a się w ap ara ­
cie jako — dźwięk.

Kiedy zaś ktoś obraca — kołem  num erow em  
telefonu autom atycznego, w ów czas pow stają 
liczne kontak ty , a tem sam em  także liozne i- 
skry. k tóre  w  aparacie  radiow ym  w yw ołu ją 
ow e niem iłe „trzaskanie". Dlatego też w  m ia­
stach o autom atycznej sieci telefonicznej radio­
słuchacze cierpią z pow odu tych „ trzaskań" 
znacznie w ięcej, niż gdzieindziej. Jeśli bowiem 
abonent telefoniczny „zestaw ia" sobie naprzy- 
k ład  7-cyfrow y num er, to słuchacze radja mu­
szą znieść 7 „trzasków ".. Na szczęście jednak 
w ynaleziono niedaw no bardzo prosty  p rzyrząd  
zw any „filtrem zam ykającym ", k tó ry  daie się 
ła tw o  umieścić w  apara tach  telefonicznych i u- 
niem ożliw ia pow stanie iskier w  chwili ob raca­
nia kołem  nume rowem . Kontakt e lek try czn y  mo 
żna zabezpieczyć od iskrzem a. przez zabloko­
w anie kondensatorem  t. zw. gasikiem  (gaszą 
cym  iskry) o pojemności do 0.1 m ikrofarada

R rtirsfaela rasiyrtska
*lysz?n?3  w  r i j i p n t  ^

R ad jostac ja  R aszyńska zdobyła sw ojego r0_ 
dzaju  rekord  na odległość słyszenia stac ji d łu  
gofalow ej. M ianow icie m ożna sobie w yobra­
zić zdziw ienie i radość D yrekcji P rogram ow ej 
Polskiego R ad ja  po o trzym aniu  lis tu  inż. P irie  
z Q ueensto\vn, z Południow ej A fryki. W  li­
ście tym  inż. P irie  donosi, że słyszał zupełnie 
dobrze koncert m uzyki tanecznej z rad jo s ta - 
cji, k tó rj zapowiedzi w ygłaszane by ły  zdaje 
się po polsku. Po spraw dzeniu  nadesłanego w 
liście p ro g ram u  okazało  się, że rzeczyw iście 
inż. P ir ie  uchw ycił na  sw ym  aparacie  rad jo - 
stację raszyńska. N a uw agę zasługuje  fak t, że 

m iasto  Q ueenstow n w Południow ej A fryce od

dalone iest w prostej lin ji od W arszaw y  o 
9200 kilom etrów !!, a więc dw a razy  lyle, ile 
wynosi zwykle przebyw ano na s ta tk ach  m o r­
sk ich  droga pom iędzy E uropą a  A m eryką.

Uniwersalny y’nstrument: 
muzyczny

Z n an y  p ion ier w dziedzinie elektryczności, 
profesor N ernst, skonstruow ał u n iw ersa ln y  
in stru m en t m uzyczny, k tórego budow ę w yko-' 
na ła  fab ry k a  fortepianów  Bechstein do spółki 
z firm ą  elektrotechniczną Siem ens. N a in s tru ­
m encie tym  m ożna grać, ja k  n a  zw yczajnym  
fo rtep ian ie  lu b  też p rzem ienić go na odbior­
nik  rad jow y lub na  gram ofon. T on fo rtep ia­
now y jednak  nie pow staje, ja k  zw ykle, z p o ­
m ocą podstaw y rezonansow ej, lecz drgania! 
s tru n  p rzem ien ia ją  się dzięki m ikrofonom  v  
d rgan ia  elektryczne. W zm acn ia  się zaś ton  
z nom ocą in sta lac ji w zm acn iającej. T ym  spo­
sobem  na  in strum encie  o długości ] 40 cm. 
m ożna w ydobyć pełne tony fo rtep ianu  kon­
certowego. Pedały  tego in s tru m en tu  N ernsta  
połączone są z in sta lac ją  w zm ocniającą, tak, 
iż uderzony  ton, podobnie ja k  ton skrzyciec, 
m oże być dow olnie zw iększony lub  też zm niej 
szony. Ton fo rtep ianow y daje się p rzeto  
w zm ocnić do tonu organów  kościelnych, ja k  
rów nież zm ienić pod w zględem  b arw y  dźw ię­
kow ej. —■

In stru m en t N ernsta  oaznacza się wogóle 
nadzw yczajn ie  pięknym  tonem  i um ożliw ia w  
zdum iew ającej m ierze w y tw arzan ie  now ych 
b a rw  dźw iękow ych. T on tego in s tru m en tu  
jest ponad to  niezw ykle zm ienny  pod wzglę­
dem  estetycznym  poniew aż konstrukcja  in -  
s tiu m e n tu  um ożliw ia granie na n im  tak  sa ­
mo, jak  n a  zw yczajnym  fortepianie, rów nież 
jednak  w ydobyw anie  glissanda. jak  n a  sk rzyp  
cch lu t  wiolonczeli.

RacTo w hotelach
W  w ielkich  ho telach  zagran icznych  każdy 

gość ma możność s łuchan ia  w swym poko ju  
audycy j rad jow ych . W  tym  celu istn ieje  w 
hotelu  specja lna  centrala, obsług iw ana przez 
pannę , k tó ra  na  telefoniczne żądanie gościa, 
łączy jego ap ara t ze stac ją  nadaw czą, jak ie j 
sobie życzy. Goście hotelow i m a ją  tym  sposo­
bem m ożność słuchan ia  p rogram ów  18 stacyj 
nadaw czych  lub też koncertu  gram ofonowego, 
'•kładającego się z 12 num erów .

Program sfacyi radiofoircznych
ŚB ODA, 9 GRUDNIA.

K raków  (312,8) 11,40 P rzeg l prasy, 11,58 Sygnał 
hejnał, 12,10 Gramol. 13,10 Kon. m e.erc. 13,15 Ko­
munik. gosp. 15,45 Dla żeglugi, 15,50 Gramof 16,20 
„St. Szczepanow ski — C złow iek i dziecko" — red. 
k o p ilew icz , 16,40 Gramof 16,55 Lekcja j. ang. 17,10 
Odczyt, 17,35 Muz. F. Kalmana (ork ). 18,50 Rozm  
Kornuin. 19 „Św ietlica strzelecka", 19,15 Gramof. 
19,30 ..Skrz. poczt." — inż B ronie vski, 19,45 D zien­
nik pras. 20 Feljet. muz. 20.45 Aud. muz. „Podróż  
ra gapę I (H um oreska) — W iadom . kult Kra­
kow a, 21 Kwadr, liter. „W pociągu" G B Shaw a  
(z pow. „M iłość w śród  artystów "), 21,15 Koncert 
fortep. B. Kona: Beelhoven, Bramho. L iszt, 22,10 
Dziennik pras., kom sport 22,25 Gramof. 22,45 
ewent. odczyt, w  j. franc. 23 Muz tan.

K atow ice (408,7) 14,45—15 p. Kraków. 10,05 Gra­
mofon, 15,55 Dla dziecii (bajeczki), 16,10 Muiz. 1620  
p. K raków , 16,40 Skrz. poczt 1C,55—,19 p. K raków . 
10.05 D. c. pow ieści, 19.20 „Gospodyni śląska", 
19,45—22,30 p. K raków , 22,30 K oncert skrzypc. 23 
Skrz. poczt, franc.

L w ów  ( 180,7) 14.50—45,25 p. K raków , 15,45 Gra­
mofon 16 A rje i pieśni, 16,20—19 p. K raków , 19,10 
„Szukałem m ieszkania", 19,30 G rafika czeska, 19,4^ 
—22,30 p. K raków  i gram of 22 45 !!! 23 Muz.

Sztuftgard (360.4) 17,05, 20 05, 21,35 22,40 Muz.
W iedeń (516,4) 11,40, 17, 19,45. 20,45 Muz
Rzym (441,2) 13,15, 17,30 Muz. 21 Opera.

Piionjerzy radja
musiał duch

W ydewc; Za Spółkę Wy-i „Nowy DZiennik": Zygmunt Hoehwald   Redaktor n aczelny: Dr W ilh-Jm Berkelham m ei
Redaktor oUpowitdi’ »lny: Zygfryd M oses — No w  a Drukarnia D ziennikow a, K raków , O rzeszkow ej 7, pod zarządem M„. vm iljana Feldmana.


